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Praca nad programem
Lwów 24. grudn a. 

Obecne frrje parlam entarne będą niezawo- 
nje należały do najbardziej intere-iujących.

a  państwa rozeszła się — jeżeli się  ̂ godzi 
hyó tego wyrażenia — w usposobieniu jakfcaj- 
prszem, w każdym  razie nie świątecznem. Sy- 
nacja, stworzona przed dwoma laty przez hr. 
aafte’go, nosiła w sobie odraau zarodki nietrwa- 

ości, niemniej jednak  nie sądzono, aby ir.ivoli- 
yoana większość sklejona przez prezydenta mi 
istrów, tak rychły znalazła konieo. Stronnictwa, 
chodzące w skład trojnożnej większości, zape- 
niaiy wprawozie wszem wobec i każdemu z 
ok na , te  r.ie łączy ich z rządom żaden śc.ślej- 

zy węzeł, że przestrzegają poinyki wolnej ręki, 
iemniej jednak  dla każdego, obeznanego z apa- 
atem rarlam entarnym , nie dającego się łudzić

K— ustemi frazesami, nie było tajnem, że rzeczy, 
taią się cokolwiek inaczej. Stronnictwa poszcze-

— górne do tego się wprawdzio ma przyznawały, 
lo k ażdy  wiedział i w.dział, że między temi 

itronnlfitwami a rządem  zachodzi związek, wcale 
cisły.

Odnosi to się w pierwszej mierze do zjedno­
czonej lewicy nitmiecko-liberalnej. On» uajgło- 
iniej wypierała s:ę zw.ązku z  hi. Ta»ffe’m, a 

a przecież jej stosunek do prezydenta gabinetu 
hyba najbardziej był dla wszystkich widoczny.

2 Pouząka.ajny tyiko wskazać n& hrabiego K uen- 
0, bjugs. W szedł on przecież do gabinetu — bez I 
u* toki, jedynie jako mąż zaufania lewicy. Dobitnie) ) 
~  chyba wzajemnego stosunku między stronnictwem ! 
iw z  gabinetem zaznaczyć nie można. Z . , po nie- j 
a- ip sfau  jednorocznem urzędowaniu, hr. K uenburg 

widział się spowodowanym podać się do dymiiji, j
- że rola jego tak  rychło się skończyła doprawdy 
«— Bie jago osobista w tern wina. Zjednoczona le­

wica najszczersze mit ła  chęci pozostania w do- \ 
brych  z rządem stosunkach, byłaby ona v aąlnie 
popierała gabinet, mimo, że na jego czele stał 
hrabia Taaffe, ale w zamian za to p rag n ę^  tez 
Htaeń wpływ na rząd — ile możności — rozsl!**-

] jeżeli nie wyłączny. Lewica zapomniała 
o giJżbdach, jakie jej władzy zakieślają we- 
Wnętrsbe. stosunki przedliia*skie i bez na,mniej- 
n e j  potrzeby — naszem zdauiem — nawet bez 
dostatecznego powoda, zerwała się do czynu, 
■wują drogą, niejasnego i niedwuznacznego k tó .y  

jednak  na wszelki sposób podkopał i zniszczył 
sztuczną i kunsztowną budowę, nad której wznie­
sieniem hrabia Taaffe tak dmgo pracował. D ji- 
•iaj n u  -  ■■ ab ooo

I  iBtotme widzimy dzisiaj hrabiego T asff:’go 
przy pracy. Mozoli on uę znowu nad atworze- 
Im . lęKSZości. Utrzym ywał on wprawdzie

mają na razie odroczyć i usunąć na drugi plan 
wsielkie awoie aspiracje polityczne i narodowe, 
m ają zaniechać wszelkich działań, które byłyby 
skierowane ku urzeczywistnieniu tego, co dotych­
czas ith  było programem a zgodzić się nato 
miast mają na przeprowadzenie niepolitycznego 
programu rządu, którego zarysy określone były 
przed dwoma laty w mowie tronowej, Jest to 
więc ta sama piosnka, którą istotnie od dwóch 
lut słyszymy, tern więcej, że hrabia Taaffe i te­
ra? na te same reflektuje stronnictw a, które 
wtedy chciał dla siebie pozyskać I  dzisiaj sły­
szymy o zjednoczonej lewicy niem:ecko liberalnej 
i klubie Coronitiego z jednej, a klubi9 Hohen- 
warta i Kole połskiem z drugiej strony, tylko, 
że tym razem dążenia hrabiego Taaffego dobi­
tniejszą przybierają formę Hasłem jego już nie 
jest utworzenie większości od przypadku do 
przypadku ale większości roboczej, z któręjby 
się z czasem wytworzyć mogła istotna większość 
polityczna. V, tym kieiunku ma;ą się teraz roz- 
poozi.ć rokowania m>ędzy hrabią Taaffem, a prze- 
wódcami stronne tw, które moją tworzyć przy­
szła większość i t a  takich podstawach ma się 
opierać program rządowy, którego wypracowanie 
poruczono wrzekomo ministrowi dr. Głantschowi 
Czy wobec tego nie mielibyśmy racji, twierdząc, 
że nowa sytuacja gotowa być podobną d o s ia re j?

Wystawa krajowa.
wyaonawcay ogłasza następującą

da- !
wniej, większości stałej i trwałej nie potrze- | 
buje. że zadowoli się tern, gdy rząd od przy- 
pBdku do przypadku znajdzie w i. bie poselskiej 
dla swoich pnsedłożeń większość, pizekonał się 
jftdnak na sobie samym, że tego rodzaju zdanie 
zię na przypadek, jest istotnie bardzo ryzyko- 
Wnem i niebezpiecznym Przypadek nie zawsze 
dopmujj. Czy hrabia Taaffe chce korzystać ze 
urobionych doświadczeń ? Jeżeli mumy wierzyć 
* ipewmeniom piżm półurzędowyeh, wówczas na 
pytanie to powinnifany dać odpowiedź twierdzącą. 
Czytamy w monitorach oficjalnych, za pośredni- 
c*,wem których hrabia Taaffe zwykł się porozu- 
m iew -ć z opinją publiozną» że prezydent mini- 
ztrów pracuje obecnie nad wypracowaniem pro 
gram u politycznego, dla którego chce uzyskać 
wśąka^póć parlam entarną; a ponieważ w tej 
większo!"! reflektuje na tak zwane żywioły 
umiarkowane, więc można sobie mniej więcej 
wyobrazić, iak ten wrzekomy progrum rządowy 
beacie wyglądał

Jeżeli mu koniecznie mamy dać ntzw ę
wówczas godziłoby się nazwać go negatywnym
S t r o n n ic tw a ,  n a  k tó re  c h c e  l i c z y ć  h r a b ia  T « ,a ff f .

Komitet; 
odezwę:

„Powzięta w szerokiem kole obywalelskiem, 
poparta gorąco i energicznie przez najwybitniej­
szych reprezentantów wszystkich warstw naszego 
społeczeństwa, powitana żyozliz ie przez kraj 
cały — myśl powszechnej wystawy krajowej 
wchodzi w stanowczy okres wykonania.

W ystawa powszechna krajowa odbędzie się 
we Lwowie w r. 1894.

Najm iłoś.iwsiy cesarz i król Fi/incis»ek Jó- 
■et I. raczył wziąć wystawę pod najdostojniejszy 
swój protektorat, a ten objaw łuski i życzliwości 
monarchy, iak jest d tb rą i szczęśliwą wróżbą , 
tak  .też powinien być nowym a *1 .y.a bodźcem 
do .jednoczonej, najszczerszej i najskrzętniejszej 
pracy okcło zamierzonego dzieła.

Odzy wamy &iq w imieniu ni< ralnych i ma- 
terjalnyeh interesów kra u, od wołając Się do am­
bicji patrjotycznej i społecznej wszystkich jego 
obywateli t a rółnfcy stanowiska i z»s-!id».

RoE 1894 trąiJżte ważna detą w "w wne<rz- 
nei historii naszego kiaju , od nss wszystkich 
z, ,lcz r, aby był datą zaszczytną 1 W ystawa po­
wszechna krajowa ma być świadectwem naszej 
pracy i obrazem naszego dorobku, u a  ona przy­
nieść i przyniesie też niewątpliwie znaczny zysk 
ekonomiczny dla kraju  a przemysłowi i ręko­
dziełom naszym otworzy bogate źródło matcrjal- 
nych korzyści.

Bez nroszczeń i bez złudzeń, przeciwnie, 
z c^łą odwagą prawdy, ale i z całą wiarą 
w siebie samych, w uczciwość naszych usiłowań 
i w zasoby naszego kraju, mamy się wszyscy, 
wszyscy bez wyjątku, złożyć na obraz tego, co 
znaesymy, co umiemy, co mamy.

Wystawa powszechna krajowa ma być 
świadectwem wcM i trud a społecz ństwo, ma być 
i musi być czynem cfłego kraju. Jeśli da obraz 
wol<, sKicrowanej statecznie ku wysokim celom 
postępu, jeśli da obraz trudu w najszczerszym 
jego wysiłku, będz e już widowiskiem okazałem 
i dcpr.it celu, bo da nuukę i obudzi szacunek. 
Nie tyle bogactwo już osiągniętych rezultatów, 
co euergja, d ą 'u ’e do ich os lgnięcia na k&żdem 
polu, ma być miarą świetności wystawy i ty tu ­
łem jtj chluby

Z>omkowic! T aka świetność wystawy i taka 
z n !ei korzyść dla kruju - od was zależy!

Będzie świetną, "eśli będzie wszechstronnym 
obrazem kraju, będzie wysoce pożyteczną, jeśli 
będzie szczerą i zupełną, będzie cblubuą, jeśli 
będzie stwierdzoniem praoy i ambicji całego 
społeczeństwa.

Uczyńmy wszyscy wszystko, aby wystawa 
naaza miała znaczenie okresowej mety w roz­
woju naszego k r £ju, uczyńmy wszystko, aby i 
swoi i obcy znaleźli w niej miarę naszego po 
stępu i naszej żywotności, aby świadczyła i 
swoim i obcym i życzliwym i nieżyczliwym, że 
kroczym y statecznie naprzód, d c^ w ia tła  i s*ły!

Dajmy wystawie naszej sta dawne hasło: 
„Czem chata bogata, tem rad c“ — ale niechże 
na. za chata na prawdę będzi e rada temu popi­
sowi nasz 3j pracy i produkcji, niech każdy 
obywatel tego kraju  serdecznie rad  będzie za­
daniom, które ma spełrić wystawa, niech ser­
decznie rad  spi< >szy jej z udziałem i pomocą.

Na wystawie tej poznają nas obcy, co wiele 
znaczy; poznamy sami siebie, co dużo więcej 
znaczy. Nie będzie nam wstyd naszych niedo­
statków, bo one nie zawsze przeciw nam, a pod 
niejednym względem za nami świadczyć będą — 
a jeśl1 wystawa ten jeden tylko odniesie skutek, 
że kraj nabędzie rozumnej świadomości samego 
siebie, tc pożytek już z niej będzie i wielki 
i płodny w dodatnie następstwa.

W ystawa o b ^ć  ma cały obszar naszego 
społecznego życia: od twórczości artysty aż do
trudu rolnika, od owoców badawczej inteligencji 
aż do domorednego wyrobu wieśniaczej dłoni — 
wszystkie też v arstwy i wszy, kie zawody kraju 
powołane są do czynnej pomocy w dziele, które 
swoją zbiorową a organiczną całością niechaj da 
dowód, ze tworzymy organizm z przyszłością.

Miłość kraju poczęła to dzieło,—honor i po­
żytek kraju będą hasłem pracy nad. jego szczę- 
śLwem dc konaniem. W c Lwowie dnia 21 g ru ­
dnia 1892 Prezes wystawy : Adam  Sapieha) wi­
ceprezesowie : Stanisław  Badeni, August Goray- 
ski, Edm und Mochnacki Feliks Selachtowski) 
dyrektor w ystaw / : Marchu icki

*

Pod ty tu łem : „Cel powszechnej wystawy 
krajowej we Lwowie11 zamieszcza p T  ofil Me- 
rUDowioz informacyjny artykuł w Ekonomiście, 
w którym znajdujemy następujące ciekawe re­
miniscencje :

„Pierwsza wystawa lwowska z roku 1877 
mieściła się w niewielkim stosunkowo czworobc 
ku płaskim , w cgrodaie Jabłoń* T akich Miało 

■ to jh j fl b rą  E tro u ę ^ .i  b lisk o  *>ou-
trum miasta, i nie było potrzeby obmyślać ja­
kichś środków komunikacyjnych dla ułatwienia 
masom zwidzają jy ch dostania się do niej. O 
tramwajach, o oświetleniu elektrycznem, nikt 
jeszcze wówozas we Lwowie nie m aszył; skro­
mne szopy drev uiane, nie „ające pretensj. do 
piękności architektonicznej, c tłe  urządzenie wy­
stawy w taki sposób, iż w każdym jej szczególe 
znać by.lo naszą biedę, nikogo nie raziło, o- 
w s z e m  p i e r w s z y  t e n  p r z e g l ą d ,  n a s z e j  
p r o d n k c i i  b y ł  d l a  n a s  p e w n e g o  r o d z a ­
j u  m  es  p o d z . a n k  ą, u r a d o w a ł  w s z y  
s t k i e b ,  k o m u  t y l k o  d o b r e  o g ó l n e  
n i e  j e s t  o b o j ę t u e m  — gdyż tak fatalne 
mieliśmy wyobrażenie o własnej wartości, że to, 
cośmy ujrzeli ua wystawie roku 1877, przecho­
dziło juz nasze najśmielsze marzenia. Nie zna­
liśmy siebie i c e n i l i ś m y  s a m y c h  s i e b i e  
z a  n i s k o .  Dcpieiu wystawa otworzyła nam 
oczy na to, że w kraju naszym znajdują się tak  
wi?łkie zasoby środków nietkniętych i sił niena­
leżycie albo wcale n ieza iy łkowauycb o jakich 
ssmi nie mieliśmy pojęcia. Dało to pochop lu ­
dziom eacrgicznym, ludziom czynu iż  r z u c i l i  
h a s ł o  d o  c a ł e g o  s z e r e g u  u s i ł o w a ń ,  ma­
jących na celu poaźwignienie kraju z jego nę­
dzy materjfclnej, do rozwijania rolnictwa i prze­
mysłu. Wystawę wskazała najwłaściwsze k ie­

runki tych prac. odkryła najżywotniejsze d n a ły  
produkcji, ich dodatn.o i słabe strony. Nastał 
wkrótce okres Zyblikiewieza — męża. który z 
krzesła m arszałka krajowego zawezwał kraj do 
usilnej pracy nad jego rozwojem ekonomicznym, 
zwalczanie nędzy mate^jaloej kraju podniósł do 
znaczenia jednego z głównych punktów progra­
mu p”ac nad. odrodzeniem naszego skołatanego 
społeczeństwa, równej doniosłości, jak dobrze 
prowadzona polityka narodowa jak  szerzenie 
oświaty w narodzie 1

Początek pracy systematycznej nad rozwi­
nięciem włościańskiego przemysłu domowego, te­
go najbardziej swojskiego nam, najbardziej ro­
dzimego ze wszystkich rodzajów przem ysłu; 
utworzenie komisji krujowej dla spraw przem y­
słowych ; początek usiłowań ku postawieniu s ła ­
biutkiego wówczas naszego przemysłu naftowego 
na stopie europejskiej i utworzenie galicyjskiego 
Towarzystwa naftowego; początki pracy syste­
matycznej nad rozwojem chowu bydła w k ra ją ; 
ocena właściwa ekonomicznej doniosłości prze­
mysłu lasowego i handlu drzew em ; początek 
stowarzyszania się gorzeluików; początek opieki 
racjonalnej nad hodowlą r y b ; początek powo 
dzeuia wi lu firm, które wówczas dały się po­
znać korzystnie — oto bezpośrednie następstwa 
pierwszej ogólnej wystawy krejowej we Lwowie 
w roku' 1877. Zaiste, nie była o ra  bezsku­
teczną 1. .

K r a k o w s k i  p a r t y k u l a r y z m  m a ł o  
d u s z n y  i n i e z d a r n a  a d m i n i s t r a c j a ,  
s p o w o d o w a ł y  n i e o d a n i e  s i ę  w y s t a w y  
k r a j o w e j  z r o k u  1887, o d b y t e j  w K r a -  
k  ow I e.“

- Z kolei przychodzi p. M. do przyszłości i tak 
p isze:

„Teraz stoimy znów wobec kwcstji, jauie 
mogą być cele praktyczne trzeciej wystawy k ra ­
jowej, zapowiedzianej ua r. 1894 we Lwo wie ?“

Tu przedstawia autor zarys organizacji, a 
następnie jędrnie określa znaczenie wystawy :

„Ci wszyscy, którzy krzątają się około p rz y ­
gotowań do wystawy krajowej ua rok 1894 w 
tern przekonaniu, iż biorą udział w przedsięwzię­
ciu użytecznem dla kraju, wiedzą o tern dobrze, 
iż nasza wystawa, chociażbyśny niewiedzuć jak  
sadzili się na przepych i wspaniałość (co nam 
jednak » pewnością ani przez myśl nie p rzy j­
d z ie !), z pewnością nie dorówna ani węgierskiej,

pożyteczne inwestycje, a pomimo to szybkim 
krokiem zdąża do uregulowania zagmatwanego 
od dawna budżetu — wszędz.e widzimy znaczny 
postęp.

Czytaliśmy, jak naród bułgarski, oswobodzo­
ny zaledwie przed kilkunastu laty z niewoli tu­
reckiej i emancypują £  się z pod wpływów mo­
skiewskich, gorzej jeszcze a ^analizujących, niż 
niewola bisarmańska, radował i >ę swoją w y s ta ją  
narodową, urządzoną w tym roku w Filipopolu; 
jak  skutecznie wpłynęła cna na poduiecenie 
w tym bratnim nam narodzie zapału do postępu, 
gdy bezpośrednio pod wrażeniem tej T<ystawj, 
sobran,e uchwaliło jednrm yśłn.e zaciągnięcie kil- 
kudziesięciomiljonowej pożyczki na budowę kolei 
żelaznych i portów handlowyeh pomimo uciążli­
wych, prawdziwie lichwiarsk.ch warunków, po­
dyktowanych przez Iftaderbant A Bułga 
rja, to przecież kraj co ao obszaru o 19.000 
kilometrów mniejszy od Galicji, z ludnością trzy 
razy mniejszą i pod względem cy oól.zacyjnym
0 wiele więcej zaniedbaną od naszego ludu.

W ięc i my, gdy zobaczymy w roku 1894 
wyniki naszych nieśmiałych usiłowań i zakre­
sie postępu w ośw.acie i postępu ekonomicznego, 
poczętych po wystawie w r. 1877, nabierzemy 
może więcej otuchy i ufności w siebie, zacznie­
my sprawy ekonomiczne kraju  traktować z szer­
szego okręgu widzenia. Pozbędziemy się dotych­
czasowej naiwnej nieśu iałości, lękliwej nieufności 
we własne siły wobec zadań ekonomicznych —
1 zacznie się może nowa epoka w wojnie ns szej 
z „nędzą Galicji“ 1

Oto cel właściwj projektowanej na rok 
1894 powszechnej wystawy kra jcnej we Lwowie.

W] Hr i iftp nbń W ą
Polakożercza prasa niemiecka uspokoić się 

nie może z powodu zwycięstw* polskiego, od­
niesionego- w okręgu wyborczym sztumsko kwi­
dzyńskim i znajdujemy o niem zgryźliwe 
wzmianki w całym szeregu p ’sm niemieckich, że 
wspomnimy tylko F rankf. Z tg ., Eational Z tg , 
Dane. Z tg . Oesettigsra, a nawet monachijska, 
bismarkofilska Alle. Ztg. sprawie tej tak  wielkie 
przypisuje znaczenie, że aż omawia ją na czele 
swego pizeglądu poi tycznego.

Przudewszystkiem odbierają w tych pismach 
konserwatyści zachodnio pruscy cięgi za „zdraaę“,

aui czeskiej wysf»wie, ani żadnej z wystaw bo- j j akiej się dopuścili przez postawienie w wainych 
gatycb krajów zachodnich Ale tez c to wcale j wyborach osobnego swego kandydata i częściowe

fratrzy manie się od gioswwania w wyborach ści-.nię-chodzi. J2i.fi Jo.ę d .a i a . to  -c  ®4e m -w y  e fia- 
w y  n a s z e j  p r z y s z ł e j ,  o l ś n i e w a ć  uwi -  
d z a j ą c y  c h :  mało mamy okazów, które obcym 
mogłyby imponować, ani te£ nie mamy pienię­
dzy na kosztowną dekorację wystawy. M a  o n a  
w y k a z  co  p o s i a d a m y ,  c o  u m i e m y ,  
i l e  i j a k  p r o d u k u j e m y ,  w c z e m  o b j a -  

n a s  p o s t ę p ,  a w c i e m  z a s t ó j ,  
m y l n y ,  n i e w ł a ś c i w y  k i e r u  
są  j e j  z a d a n i a ,  t o  j e j  c e l  j e

ducha

w ia  s ię  u 
a l b o  t e ż  
n e k .  T o  
d y  n y 1“

Zaznaczywszy dalej rozbudzenie się 
eneigji i inicjatywy mówi:

„W e wszystkich warstwach ludności rozbu­
dziła s>ę tera: świadomość potrzeby energicznego 
z w a l c z a n i a  p r z y s ł o w i o w e j  n ę d z y  G a ­
l i c j i ,  r o z b u d z i ł a  s i ę  o c h o t a  i o d w a g a  
d o  t e j  w a l k i  — i t a  c a ł e j  l i n j i  od  Z a ­
c h o d u  r o z w i j a  s i ę  b ó j  z ' a ż a r t y  z t ą  h y ­
d r ą  w s t r ę t n ą :  począwszy od wytrzeźwionego 
chłopa, który w granicach swoich skromnych 
potrzeb oenbistych emancypuje się z pod zgu­
bnych wpływów karczm / i arendarza, i od 
szlachcica, który także znacznie mniej- niż przed 
kilkunastu laty, zależnym jest od swojego aren- 
di,r a i faktorów ekolicznyeh, a gospodaruje co­
raz lepiej i żyje oszczędniej — aż do gospodar­
ki ekonomicznej kraju, jako zbiorowej jednostki, 
który teraz znaczre sumy obraca corocznie ua

iłejszycn.
Najwięcej napadał na kon ser waty s.ów gru­

dziądzki GeseUiger i temu też nadesłał jeden z 
Niemców konserwatywnych, którzy się wstrzy­
mali od głosowania wspomniany już przez na» 
p. GO „ z e n  z Gaojtów następujące bardzo cie­
kawe oświadczenie:

„W strzymanie się nielicznych oBÓb z pośród 
zachodnio - pruskiego towarzy itwa wyborczego 
(konserwatywnego^ nie zdacydowrło bynajmniej 
zwycięstwa kandydata polskiego Tym  panom, 
którzy to wstrzymanie się od głosowania p ię ­
tnują mianem zdrady, popełnione i n«. sprawie 
niemieckosci, odpowiadam, że p. Donimircki sto 
na gruncie konrtytucji, że uznaje się dobrowol 
nie poddanym cesarza i kióla, że w r. 1870, 
jako  pruski żotnierz b . ł  rauuy i że nadto w 
dziedzinie ekonomicznej to samo zajmuje stano­
wisko, jak ie  zajmuje zachodnio -p rusaie towarzy­
stwo wyborcze, a którego celem, je it ochrona 
rolnictwa, m ałych miast i małeeo rzemiosł t i 
przeuiysłu. Rolnictwo na .łschodzie ubolewa 
bardzo nad obniżeniem ceł zbożowych i byłoby 
u cbwilowem i przejściowem zniesieniu wszyst­
kich ceł upatrywało lepszy środek dla zaradze­
nia przykrej drożyznie zeszłoroczuoj zamiast 
obniżenia ceł na lat 13 i pewno na zawsze. 
Skutki tego pokazują się ]QŻ teraz przy pier-

Gzas odnowić przedpłato! Bfa p fo w im cjl
kw arta ln ie
niiesięcznle a

W e Leonie:
kw arta ln ie  4 5 0  
m iesięcznie  1 5 0
Za pr78:iyikę do domu miesięcznie MD et.

WB Iu sż c ż”
R a prowimeji:

kwartalnie 3 * 4 0  
miesięcznie —* 8 0

We Lwowie:
kw arta ln ie  1 * 5 0  
m iesięcznie  —* 5 0

&
Row i abonenci kwartalni otrzymają jako prtm ję ponieść Ohneta „Ostatnia miłoś<$“ lnb tłumaczoną z angielskiego wyborną powieść „Hłętlna gw iazda,"

W  n o e  k o lę d .
P a w i A d e l i  Ż e la z o w s k i1 j

artystce dramatycznej
poświęcim.

Śn ieg  p ró z jj  —  śn ieg  p ró ?7.y —  i m ia łk i 

P u c u  śoicle g 0 grudzie, p0 t w  r d e j ; 

Zu rożow * się isk rzą  <}0 la ta rń  k rysz ta łk i 

B iy l* u tó w  w ą t ły ch  m ilia rd y .

Ś n ie g  prószj —  po dachach śn ieg  prószy —  

S re b łc js tą  sobciela je  chustą, 

t ntrz —  w  oknach łu n  b la s k i ; ] ecz żyw ej n i duszy 

W  u lica ch ... N iem o  i  P usto...

C y t... rodziu Zt-.eLiU g>T<ir w sz ęd y : 

Życzen ia  w  uśc isku  się zhuy ;

M ir  w  seieaoh —  śm iech w  uściech  —  pacho lą t kolędy —  

Choinek gore las Cały.

I  szczęścia tam  ty le . . sw o b .d y ...

W  N o c  Ś w ię tą  p ie rzchuę ły  w s :e  s in u '.k i.. 

B rz m i cichem  h a i f  ecnem , nad sio ła , nad grody, 

„H e j  w  ż łoo ie leży M a lu tk i11...

Sacp światła n* gmachów, na śHiany

buoha ■—  1 w a lczy  dzień z n o cą ; 

naw et z poddaszy, % za szybk i łatanej, 

P « o m y k i drżące m igocą.

I zda się szept słyszysz... Pi*y10dy
Rytmie?ny to oddech —  uśpionej .—  

Jak eiche harf eoba, nad sioła nad grody 

W dal płyną hymnów pół-tony.

Śn ie g  prószy —  śn ieg prószy —  i m ia łk i 

P u c h  ście le po grudzie, po tw ard e j ; 

Zm rożone s.ę isk rzą  do lat:-rń k ry sz ta łk i, 

B ry la n tó w  w ą t ły c h  m ilia rd y .

U b o g ie  to drzewko —  dar nędzy —  

N ie ch  zm arłe  po ig ra  d z u c ią tk o :

D la  biednej duszyczki, gdy b rek c ie  p ien iędzy, 

Ł  .c-hmauek —  cackiem  i łą t k ą . .

N i  ptaszka tam  w  grob le, n i m uszki, 

G d j c ia łk o  raz  g lin ą  p rzyg arną  ..

U  stoczków —  stężałe w y jdź  ogrzać pa luszk i, 

Bo  w jam ce zimno i czarno. .

N a  s tarym  sm ętarzu —  szmat g lin y , 

Szp ita lne  gdzie g rzeb ią  żebraki 

Bez  krzyża  tam  szcznp łą  m og iłkę  dziec iny 

C h w ast zesch ły  tu li i  k rzak i.

M eg iłce  samotnej też ja s n o :

Sz k ie le c ie  z niej sterczy sosonki;

^ ś r ó d  ig lic  t lą  kn o tk i —  i  kopcą —  i g a s n ą ; 

G a łg an k ó w  w iszą  pstre pęai.

Śn in g  prószy —  śn irg  p ió say  -■ i m ia łs i 

F u c h  ściele po grudzie, po tw a rd e j ; 

Zm rożone się isk rzą  do la ta rń  k ry sz ta łk i, 

B ry la n tó w  w ą t ły c h  m ilia rd y .

4 b)

M ą ż -w d o w ie c .
Powieść z angielskiego 

B R A D D O N .

(Ciąg dalszy)- 

c a łk ie m  n a tu ra ln ie  z re sz tą , zan ie-

A n io łó w  ch o ra ły  przedziwne 

M k n ą  z n iebios i p ły n ą  tak  n is k o ;

U  stóp zaś m o g iłs i — snem w ieoznym  s j i  sztyw ne —  

Sku lo n e  —  sir b —  m atczysko...

W grudniu 1892 roku

Aureli Urbański

Godfryd
pokoiła nieco ta depesza. Co się tam stało i dla-_ 
czego tak  k o n i e c z n i e  potrzebują D re w a ' 
w W hitefnars ? Dlaczego w ogóle Drewa tam 
nie ma?

Rano otrzymał świeże wiaaomości, a między 
iunemi także list, na którym poznał pismo D re­
wa. List ten opiewał:

„Kochany Godfrydzie! Zachowanie się moje 
zapewne pana zdziwiło; ale załączone tu pismo 
wprawi pana w jeszcze większe zdumienie. Nie 
możesz pan wiedzieć, co przez te w jzystkie lata 
przecierpią rem, ale to nie jest dla mnie żaduem { 
usprawiedliwieniem • wiem, że nie masz dla 
mnie przebaczenia. Uczyniłem obecnie wszystko, 
co było w mojej mocy, ażeby naprawić moje 
przestępstwo. W hitefriars zastaniesz pan zupeł­
nie oczyszczone z długów, a resztę mego mają­
tku  zapisałem Łucji, ażeby po mojej śmierci wa­
sze szczęście było zupełne i niczem nie zacie­
mnione DAęki sile pary  niebawem będę już 
kilkaset mil daleko od brzegów Anglji. Niech 
pana Bóg błogosławi, Godfrydzie 1 R yszard Dreu u

Godfryd odczytywał ten list raz po razu, 
nie m  gąc dobrze zrozumieć jego treści, aż wre 
szcie wzruszony mocno, wziął w rękę załączony 
manuskrypt spodziewając się w nim znaleźć 
bliższe wyjaśnienia. B yła to historja życia D re­
wa, opisana prawie w tych samych słowach, 
w jakich opowiedział ją  Łucj. Nazwał to „swo­
ją  spowiedzią11, tak, jak  gdyby się był dopuścił 
jakiej strasznej zbrodni.

Godfryd przeczytawszy to pismo, przez d łu ­
gi czas nie mógł zebrać swych myśli.

Nie pojmował, dla czego właściwie przyja- 
> ciel lego tak nagle odjechał i ani iią m ógł do­

myśleć, co tam w domu zaszło. Jedno tylko by­
ło dlań jasnem, oto, że Łucji już poślubić me 
może, że nadzieja jego, przez tyle Ut w sercu 
żywiona, D&głemu uległa zniszczeniu.

Bądź co bądź musiał jak  najprędzej spie­
szyć do domu — spakował tedy swe rzeczy 
i pojechał uu dworzec, a że właśnie o tej porze 
odjeżdżał pociąg w kierunku W hitefriais, przeto 
niebawem znai ował się już w wagonie kole jo 
wym, a po krótkiej podróży, w domu.

Przybywszy tu, rozmówił się najpierw K ró­
tko z ojcem, a potem wysznksł matkę.

- - Gdzie jest Łucja ? — zapytał pani 
Raoburne.—Muszę z nią sam ua sam pomówić.

— Jest w swoim pokoju, ale zechciej tu 
chw ile poczekać, a ja  zaraz po ma poizlę — 
odrzekła matka.

Jakoż w kilka chwil potem rzeczywiście 
weszła Łucja. Czuła ona, że teraz będzie micła 
twardy orzech do zgryzienia, to też nie wie­
działa, od esege ma zacząć.
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wsiem  normalnem żniwie tak  wyraźnie, że pa le­
nica w cenach spadła tak  nisko, i i  hodowca jej 
py*ać się m m i, czy w ogóle opłaci się jeszcze 
sianie pszenicy, skore ona jeszcze będzie tańszą. 
W roku zeszłym zużyto wszystkie zapasy, Rosja 
nie wyleczyła się jeszcze ie  skutków nienro 
dzaju, nadto istnieje jeszcac cło ochronne w w y­
sokości 5 m arek na granicy rosyjskiej! — Co 
się zaś stanie, gdy Rosja będzie miała normalne 
żniwa i cła zostaną obn.ione i przeciw tem a 
krajowi. Czy można więc rolnictwa brać za złe, 
że chmurnem okiem patrzy w przyszłość i że 
występuje przeciw wyborowi męża, który inte­
resu rolnictwa podporządkowuje interesom miast 
w ielk ich! Niechaj Gdańsk wybiera robie w 
przyszłości p. W essla, ale my rolnicy tego czy­
nić nie możemy, gdyż my zniewoleni jesteśmy 
żądać od naszych posłów, by starali się o roz­
wój rolnictwa. "

Na te rzeczowe wywody p. Gotzen nie amie 
Gesdliger nic innego przytoczyć, jak, że naro­
dowy interes nakazyw ał konserwatystom niemie­
ckim popierać wroga ich interesów ekonomi- 
csnych, gdyż dopóki w parlamencie niemieckim 
istnieć będzie frakcja polska, istnieć będą wiel­
kie różnice między Polakami a Niemcami. Pa- 
trjota grudziądzki zarzuca jeszcze konserwaty­
stom, io  zapominają o tern, iż posłowie polscy i 
Polacy do jednego mianownika sprowadzają inte­
resu polskości i katolicyzmu, co największem 
jest niebezpieczeństwem dla protestantyzmu.

Na zaczepki Daneigsr Z tg. odpowiedział 
w ybrany świeżo posłem p. H eryk Donimirski w 
piśmie tern, jak  następuje:

„ Z a . e z i e r z e  pod Sztumem 18. grudnia. 
W  referacie z posiedzenia zachodnio - praskiego 
towarzystwa konserwatystów w nr. 19778 Dane. 
Ztg. jest w odnośnym ustępie mowa o mojej 
osobie, co wymaga sprostowania, i pewnego wy­
jaśnienia. Jeśli pan von Gotzen powiedział o mnie, 
że byłem  królewskim oficerem, to mimo, że jest 
to dla mnie pochlebnem, nie odpowiada to rze­
czywistości. Praw dą jest, że jako  podoficer 1 
kompanji 44 pułku piechoty odbyłem wojnę 
1870 r. Dnia 14. sierpnia pod Metzem podczas 
nacierania na nieprzyjaciela, kiedy kapit; n von 
Puttkam er padł i pełniłem służbę oficerską, jako 
podoficer, kala  nieprzyjacielska ugodziła mnie 
w nogę, a przy dalszem postąpienia naprzód po 
tej ranie odłam granatu ciężko ranił mnie w 
lewą rękę. Sądzę przeto, iż nie zasłużyłem na 
urąganie w mającej być dowcipną wzmiance, 
uczynionej przez pewnego obecnego na zebrania 
pana Jeszcze dziś nie żałuję ówczesnego mojego 
kroku, kiedy, jako młodzieniaszek 1868 roku 
wstąpiłem, jako walczący w szeregi udręczonych 
braoi przeciw nieznośnemu ciemię zcy. Postępek, 
który poważnym a wytrawnym mężom wydawał 
się być wartym wyciska potu szlachetnych, nie 
powinien być posuniętym do urągania ożywione­
mu dla dobrej sprawy duchowi młodzieńca. 
W ielka wrsołość, jak ą  wywołała przeciwna 
wzmianka, że byłem oficerem w polskiej armji 
rewolucyjnej, ni® w ydawała mi się stąd być na 
miejsca. “

Helena Orleańska.
W  Nowoje W remia  znajdujemy następu­

jący  sarkastyczny a r ty k u ł: „Dziewica Orleańska 
ży ła kiedyś" — zaś H elena Orleańska teraz 
dopiero występuje na widownię. Za sprawą pię­
knej Heleny padła T ro ja; otóż czy za sprawą 
H eleny Orleańskiej odrodzi się Bułgaria ? W i­
docznie wierzą w to hr. Paryża, książę Koburg 
i Stambułów. H r. Paryża ma cztery córki. N aj­
starsza jest teraz królową Portugalji, druga zaś, 
Helena, liczy lat 21 i ma pono zostać żoną ks. 
Ferdynanda Kobnrskiego. Obie siostry wychodzą 
za mąż w jedoym  wieku, ale podobieństwo nie 
na tern się kończy. H r. Paryża będzie miał 
dwóch zięciów; jednego na kresach Zachcdu, 
zaś drugiego na krańcach Wschodu. Oni na 
kreuach, Europa pomiędzy niemi, a oni myślą 
niby ściskać Europę swemi bokami. T aki dzi- 
w jy  los, posyłający obie księżniczki Orleańskie 
na kresy, w art zaznaczenia przynajmniej — z 
tego względu, że ułatwia znalezienie się na 
okręcie na wieść o jakichkolw iek zatargach czy 
kłopotach. Księżna Klementyna, m atka księcia 
Ferdynanda, prawdopodobnie uwzględniła te 
okoliczności, przedstawiła to wszystko pod świa­
tłą rozwagę hr. Paryża, który na znak zgody 
podał rękę.

„Helena Orleańska zasiądzie, jeśli tylko 
zasiądzie, na tronie bułgarskim i będzie bliżjj 
mż inne księżniczki europejskie od starożytnej 
Troi, gdzie w objęciach Parysa siedziała piękna 
Helena, co opuściła męża. Czy Helena O rleań­
ska opuści męża, lub wyjedzie z nim razem z 
księstwa, to rzecz przyszłości i to bardzo nieda­
lekiej. Z  tych wsaystkich pytań i porównań, 
być może nie nazbyt głębokich przygląda je 
dna kwestja nader pow ażna; co będzie, jeśli za

sprawą nowrj Heleny, Heleny Orleańskiej, wy­
wiąże się nowa wojna, gorssa od trojańskiej ?

Moskwa spaliła się od świecy groszowej, a 
wojna może wybuchnąć nawet z powodu Heleny 
Orleańskiej.

J a k  wiadomo, z Sofji zaprzeczono urzę 
downie pogłosce o zamierz inem małżeństwie 
księcia".

K R O N IK A.
Za kilka dni — i  Nowym Rokiem — D3ten- 

nik Polski rozpocznie d w n d s i e s t y  s z ó s t y  
rok istnienia swego. Dzieje, jakie w tern ćwierć- 
stulecin przechodził, spisaliśmy w październiku 
r. 1891, biorąc asumpt z trzydziestej rocznicy 
od ukazania się pierwszego numeru naszego pi­
sma. To uwalnia nas od roztrząsania przeszłości 
w chwili, gdy oto rozpoczniemy wkrótce p i e r w ­
s z y  rok d r u g i e g o  ćwierćstulecia.

H asła polityczne i społeczne, którym D zien­
n ik  wiernie służy, znane są dobrze całemu spo­
łeczeństwu polskiemu. Że one są jeno oddźwię 
kiem naturalnym  tych uczuć i myśli, jakie oży­
wiają szczerze patrjotyczne i postępowe warstwy 
naszego narodu, — tego dowód wyraźny widzi­
my z zadowoleniem w tei okoliczności, iż pismo 
nasze cieszy się sympatją bardzo znacznego za­
stępu czytelników, że dumne jest z moralnego 
poparcia, jakiego mu oni stale użyczają.

Zajługiwać sobie nadal na tę sympatję i na 
to poparcie, będzie też niewątpliwie i w przy­
szłości usilnem staraniem Dziennika.

Poprzestając na tem krótkiem  zapewnieniu, 
którego nie chcemy ubarwiać pustą frazaologją, 
komunikujemy czytelnikom naszym, że w tece 
redakcyjnej posiadamy dla feljetonn spory zasób 
gotowych prac beletrystycznych — oryginalnych 
i tłumaczonych.

I  jedne i drugie znajdą niezawodnie żywe 
zainteresowanie, Dietylko dla swej wartości lite­
rackiej.

Po ukończenia drukowanej właśnie w na­
szym pierwszym odcinku powieści W ojciecha hr. 
D z i e d u s z y c k i e g o  pod ty tu łem : W  Paryżu, 
rozpoczniemy wyborną powieść, tyle-łubianego 
autora, jak  hr. W incenty Ł o ś ,  a ty tu ł je j. 
Nera Polacca. Po niej prryjdz*e kolej na po­
wieść A. M o r z k o w s k i e j ,  pod ty tu łem : Bób 
steru — praca to młodej autorki warszawskiej, 
która bezsprzecznie przyjętą zostanie z wielką 
sym patją i uznaniem przez ogół naszych czytel­
ników. — Powieści tłumaczone, ja k  dotychczas, 
wybierać będziemy s t a r a n n i e  z najnowszej, 
beletrystyki angielskiej, francuskiej i t. d., za­
wsze zaś ukazywać się one będą w naszym felje- 
tonie, we formie ze wszech m iar poprawnej i nie­
nagannej. I  w tej mierze Dziennik  stać będzie 
niewzruszenie na straży istotnego piękna i etyki 
społecznej, co uważa za święte posłannictwo pu ­
blicystyki polskiej...

Numer dzisiejszy zechcą sobie* P. T. Abo­
nenci odebrać w Administracji do godziny 12. 
w południe. 

Jutro numer nie wyjdzie. 
Następny numer wyjdzie we wtorek rano, 

jak zwykle o godzinie 8.

Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  25. grudnia.
Festyn dli dzieci na Szumanówee przy ndziale 

muzyki 80. i 24. pp.
Teatr: Pc południu o gndz. 3*/a „Dwaj zło- 

dzieje“, wedewil w 3 aktach Anczyca; wieozór 
„Galka", opera w 4 aktach St. Moniuszki. Początek 
o godz. 7. wieczorem.

P o n i e d z i a ł e k  26. grudnia.
Festyn dla dzieci na Szumanówee przy udziale 

muzyk 30. i 24. pp.
Teatr: Po południu o godzinie pół do 4. „Pań­

stwo Wackowie", komedja w 4 aktaoh Z. Przybyl­
skiego; wieczór o godz. 7, „Dziecke szczęścia", ope­
retka w 3 akrach Karola Millockera.

W t o r e k  27. grudn a.
Przedstawienie „Jasełek" w sali „Sokoła", urzą­

dzone staraniem Salomejek.
Wspólny opłatek w „Gwieździe" o godzinie 8. 

wieczorem.
W sali „Frnhsinu" wieczorek z tańcami klubu 

pocztowego.

Nekrologjd. W Kołomyi zmarli: Józefa ze 
Straussów N i e w i a d o m s k a ,  lat 70; Karolina z 
Bahnickioh D ę b i c k a ,  wdowa po gr. proboszczu 
lat 68 i Katarzyna K i c z a k ,  lat 45. — We Wło­
szech, w N em , d. 12. bm. zakończyła życie jedna 
z najzacniejszych polskich niewiast, najlepsza matka 
i żoaa, śp. Aniela z Rnbczyóskich S o b a ń s k a ,  
żona Aleksandra Sobańskiego, właściciela dóbr na 
Podolu rosyjskiem.

Kalendarz. Niedziela (25: Boże Narodzenie. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minnt 57, zachód o 
godzinie 4. minnt 4.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, słonki, jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, dropie i pardwy, bażanty i ku­
ropatwy, tudzież ptactwo błotne i wodne w ogólności.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  (Grudzień.) Do połowy 
grudnia nie wolno łapać łososia i pstrąga, a przez 
cały miesiąc taka samca i samicy. Ryby złowione 
muszą mieć miarę przepisany. Na wędkę idzie dobrze 
lipień, okoń, szczupak, głowaoica i płotka.

„Gwiazdka" dla biednych dzieci. Staraniem 
gorliwej opiekunki biednych, p. Wernerowej, urzą­
dzono w piątek wieczorem, w sali „Frehsinn’u‘‘, 
„gwiazdkę" dla ubogiej dziatwy szkoły ewangeliokiej. 
Sala zapełniona hyła szczelnie dziećmi, którym towa­
rzyszyli rodzice i opiekunowie. Prześlicznie ubraną 
choinkę ustawiono obok sceny. Rozdanie podarunków 
poprzedził popis dziatwy. Daklamrcja małego chłop­
czyka i tercet, wykonany przez dwoje dziewczątek i 
ohłopca, ogólnie się podobały. Oprócz tego, popisywał 
się chór dzieoi, który pod kierunkiem nauczyciela p. 
Bolka, odśpiewał bardzo ładnie kilka pieśni okoli­
cznościowych. Następnie w serdecznyoh słowach prze­
mówił do dziatwy pastor p. Orafl i rektor szkoły, p. 
Niemeo. Ten ostatni podniósł zasługi p. Wernerowej, 
która zawsze spieszy chętnie z pomocą tam, gdzie 
tego wymaga rzeczywista potrzeba. Po skończonych 
przemówieniach przystąpiono do rozdzielenia strucli, 
bakalij, nbrań, bucików itd. między 60 dzieoi bez 
różnicy wyznania. Trzeba było widzieć rozweselone 
twarzyczki dziewczątek i chłopców, objuczony<h for­
malnie podarkami, zapanowała ogólna radość, podzię­
kowaniom nie było końca, a wszystko cisnęło się do 
pani W«rne'OWej, składając jej życzenia „wesołych 
świąt". Oprócz słodyczy otrzymała dziatwa zeszyty, 
książeczki i przrbory do pisania, które porozdzielał 
pastor p. Grań.

W „Kole literacko-artystycznem" odbyła się 
wczoraj w południe uroczystość wspólnego łamania 
się opłatkiem. Licznie zebranych członków powitał 
czcigodny prezes Koła, dr. K u b a l a .  W zebraniu 
panował dnch prawdziwej serdeczności. Szereg oficjal­
nych toastów rozpoczął p. Juljusz Starkei, pijąc na 
cześć prezesa, dra Kubali; dr. Kubala wzniósł toast 
na pomyślność członków Koła. Następnie wznieśli je­
szcze toasty pp. Fr/ling , dr. Grek, dr. Jendl, Wil­
czyński, Żelazowski, Starkei, Walery Wysocki, Zdzi­
sław Onyszkiewicz i w. i.

Dzięki zapobiegliwej gościnności gospodarza, p. 
Kazimierza Michałowskiego, zebranie wczorajsze w 
Kole literaAo- artystyoznem pozostawiło u wszystkich 
uczestników bardzo miłe wspomnienie.

Na fundusz wdów i sierót po arystach i litera­
tach zebrano przed rozejściem się kwotę 2C zł.

Boże drzewko. Komitet ogłasza następującą 
odezwę: Niedaleką już chwila, na samo wspomnie­
nie której radośnie biją serdnszka szczęśliwych dzia­
tek, mających kochających, a zamożnych rodziców.

Dzień to radośny i dla starszych, bo i czyjeż 
oko nie zabłyśnie łzą radości na widol zielonej cho­
inki, oświeconej różnobarwnem światłem, którą otacza 
uradowana, szczęśliwa dziatwa.

Chcąc osłodzić choć w części gorzką dolę tych 
biednych dzieei, które nietylko zielonej choinki, ale 
często suchegd nawet kawałka chleba w święta nie 
mają, postanowiliśmy i w bieżącym roku zająć się 
jak najgoręciej ich losem i urządzić dla nich dnia 
6. stycznia 1893 roku „Boże drzewko".

Urzeczywistnienie tej pięknej myśli zależy od 
ofiarnośoi, od zainteresowania się tą Bprawą szer­
szych kół, zależy szczególniej od czynnej pomooy 
zacnych i szlachetnych pań naszych, króre zawsze 
i wszedzie, gdzie chodzi o otarcie łzy nieszczęśliwym, 
ze swą spieszą pomocą.

Odwołując się więc do tej powszechnie znanej 
ofiarnośoi, ośmielamy się w imieniu biednych dziatek 
zapukać de Wielm. Pi m i prosić najgoręeiej o ła­
skawe poparoie naszyć i usiłowań.

Łaskawe datki w gotówce lub fantach, jako to : 
materji na ubrania, gotowych ubraniach nowych lub 
przenoszonych i obuwia, prosimy najuprzejmiej nad­
syłać do mieszkania przewodniczącej (ul. św. Michała 
1. 6), gdyby odsyłanie było niedogodnem, upraszamy 
najuprzejmiej kartą korespondencyjną pod powyższym 
adrecem zawiadomić { -zewodniczącą, a służący ofia 
rowane przedmioty odbierze.

Komitet spodziewa się, znając ofiarność Wielm. 
Pani, że Wielm. Pani do tak szlachetnego dzieła w 
jakikolwiek sposób raczy się łaskawie przyczynić."

Nie wątpimy, że odezwa U odniesie pożądany 
skutek.

W sprawie żałoby narodowej. Grono słuoha- 
czów kraj. szkoły gosp. lasowego we Lwowie, idąc 
za ogólnym popędem opinji patrjotycznej częśoi na­
szego społeczeństwa, uch« aliło j e d n o g ł o ś n i e ,  na 
zgromadzeniu, odbytem dnia 20. bm.. obchodzić przez 
cały rok 1893. jako w setną rocznioę rozbioru Pol­
ski, żałobę narodową przez usunięcie się od zabaw i 
przez zdwojoną pra<.ę na niwie narodowej. W imieniu 
kolegów: T. Chołoniewski A . Bernolak.

Archiwum miejskie wydało odezwę „do patrjo- 
tycznego obywatelska lwowskiego i do wszystkich,

którym nmwój zawiązanego muzeum miejskiego nie­
wątpliwie leży na sercu", aby drogą sprzedaży, depo­
zytu, lub darowizny, raczyli przyczynić się du jego 
rozwoju, godnego starej sławy naszego grodu. 
Wszystko, cokolwiek z jego przeszłością w bezpośre­
dnim, lub pośrednim stoi związku, co dorzuca rys do 
jej obrazu, obejmie nowe muzeum, a więc: przedmio­
ty, wykopane przy robotach ziemnych, lub znalezione 
przy restauracji starych domów, a zwłaszcza płasko­
rzeźby, herby, napisy, godła, statuy etc., wszelką 
broń pochodzenia lwowskiego, przybory kostiumowe i 
portrety mieszczan i patrjojuszów lwowskich, mun­
dury i uzbrojeuie byłej milicji i gwardji, ryciny, 
sztychy, rysunki widoków, budowli, pomników i scen, 
stare plany i mapy, medale, medaliki, monety i dy­
plomy lwowskie, tłoki, pieozęcie, emblemata i naczy­
nia cechowe, fotografie etc. — Każdy tego rodzaju 
zabytek, wyłącznie do Lwowa się odnesząey nabywa 
muzeum chętnie w drodze kupna i przyjmnje 
z wdzięcznością tytułem daru, lub depozytu. Dzień i 
godziny zwidzania zostaną bliżej oznaczone

Przesada. Donoszą nam, że dyrektor departa 
men tu rachunkowego w namiestnictwie p. O r ł o ­
w s k i ,  wezwał urzędników, ażeby w niedzielę, dnia 
25. grudnia rb. jawili się — jak zwykle — w biu­
rze. To chyba za wiele! Wszak urzędnicy raohun- 
kowi przez rok cały pracują i to pracują ciężko — 
jakże można wymagać, ażeby nawet w uroczyste 
święto Bożego Narodzenia, które każdy spędza w gro­
nie rodzinnem —  pracowali w biurze.

Obywatnistwo honorowe. W uznaniu wielkich 
zasług, położonych około wybudowania cztero klasowej 
szkoły w Rozwadowie, nadała rada gminna tegoż 
miasto przeniesionemu do Myślenic staroście p. Fe t -  
t e r  owi  w Tarnobrzegu i starozakonnemu obywate­
lowi rozwadowskiemu, p. Rachmilowi S c h l a n g e -  
r o w i ,  godność obywateli honorowych.

Obchody narodowe. W a d o w i c e  20. grudnia. 
Według powszechnie przyjętego zwyczaju, odbył się 
i w Wadowicach 17. grudnia b. r. wieczorek t. zw. 
Mickiewiczowski. Program był świetny, a wykonanie 
znakomite. Część wokalno muzyczną poprzedził od­
czyt, prof. dra An. Karbowiaka który w krótkich 
słowach oddał cześć, należną naszemu wieszczowi 
jako poecie, który w swych utworaoh najwięoej zrósł 
się z ludem. Obfitemu programowi brakło tylko de­
klamacji, z powodu nagłego zasłabnięcia akademika 
p . Lewickiego. Brak ten wynagrodziły inne panuta 
programu.

W części muzycznej mamy wprawdzie jednego 
tylko przedstawiciela, p. Czyszozana. Gra jego jednak 
na skrzypcach z akompanjamentem fortepianu wy­
wołała takie okiaski, że zmuszony został dwukrotnie 
powtórzyć swe utwory.

W  ezęśoi wokalnej również wszelkie uznanie od­
dać nalepy p. Krzepelowej, p. Michnikowi, magistrowi 
farmacji, i p. Michnikowi, akademikowi. Do urozma­
icenia tego działu przyozynił s>ę wielce i chór „So­
koła". Na zakończenie ukazał się nam obraz z ży­
wych osób: Apoteoza A. Mickiewicza, który, obo/
wstępnego słowa, był najwłaściwszą częścią programu.

Z P i l z n a .  Dnia 29. listopada b. r. odbyło się 
u nas, staraniem młodzieży tuteiszej, w kościele far- 
nym nabożeństwo żałobne za spokój £nsz uczestników 
walk narodowych z Jat 1830— 31. Castrum doloris 
przybrane było w emblematy narodowe, a rzęsistego 
oświetlenia dostarczyły bractwa bezinteresownie. Ko­
ściół zapełniły miejscowa inteligencja i mieszczaństwo, 
a po skończeniu nabożeństwa zabrzmiał kościół 
echem hymnów narodowych.

Podczas nabożeństwa zebrano kwotę 32 zł. 34 
ct. gmina miaBto Pilzna przyczyniła się kwotą 10 
zł., Mikołaj hr. Rey z Przyborowa zaś kwotą 5 zł. 
Wydatki, połączone z urządzeniem, wynosiły 21 zł. 
34 ct., kwotę 5 zł. dano tutejszemu mieszczaninowi 
bez środków do utrzymania, uczestnikowi powstania 
z roku 1863, T. R., a resztę, w kwocie 21 z ł ,  ode­
słano do Towarzystwa opieki nad weteranami z roku 
1831 na ręce dra Goldmanna we Lwowie.

C z o r t k ó w  15. grudnia. Dnia 3. grudnia od­
był się w Gzortkowie wieczorek Mlcziewiezowski, 
który powiódł się poć. każdym względem pomyślnie, 
pomimo zawiei śnieżnej, która, nie dozwoliła osobom, 
da>ej mieszkającym, nań przybyć.

Z calem uznaniem należy podnieść współudział 
braci Rusinów, którzy wzięli udział w wykonaniu 
programu wieczorku, jakoteż licznie zgromadzili się 
jako słuchacze. Główna wdzięczność należy się chó­
rowi amatorskiemu z Kopeozynieo, który odśpiewa­
wszy bardzo ładnie kilka polsDob i ruskich piosnek, 
bardzo program wieczorku urozmaicili, jakoteż paniom 
i panom, którzy nie żałowali swoich trudów i pracy 
przy czyanem wystąpieniu na wieczorku.

Czysty dochód w kwocie 68 zł. odesłano na 
rzecz weteranów z r. 1831,

Ospa, która od kilku tygodni w kilkunastu 
gmianch powiatu krakowskiego panowała, od dwu 
tygodni z każdym dniem słabnie

Nieszczęśliwe wypadki. W Kołomyi znaleziono 
w nocy na 23 , tuż obok dworca, w drodze ku Czer- 
niowcom, zwłok, rekruta z pp- nr. 95, komp- 15, 
przejechanego i poszarpanego przez pooiąg- Który po­
ciąg go przejeohał, niewiadomo.

Tej samej nocy, na stacji w Suiatynie, wpad 
konduktor Albin Wilkowski, lftt 55 liczący, ojciec 3

dzieci, miedzy talerze wagonów, które go zgniotły. 
Nieszczęśliwy żyje jeszcze.

Nowy projekt statutu dla zakonański j stacji 
klimatycznej, który zacznie obow.ązywać w r. 1893, 
wprowadza następujące zmiany: Sezony będą dwa,
mianowicie : letni, od 1. czerwca do U0. września, i 
zimowy od 1. października do 31. maja. Opłaty na 
rzecz stacji klimatycznej mają być następujące: w 
sezonie letnim 2 zł. od osoby i 1 zł. na muzykę 
(razem 3 zł., ożyli 6 koron), w sezonie zimowvm 
5 zł. od osoby, a 1C zł. od familji. Zatwierdzeni 
projektu tego przez rząu, na wniosek krajowej rady 
sanitarnej, oozeiiwanem jest w najbliższym czasie.

Piękny zwyczaj zdobienia biesiadnych ctołow 
kwiatami wchodzi u nas czem raz więcej w modę, 
to też przed świętami nie ma>r był ruch w han- 
dlaoh kwiatów. Szozególnie jednak piękne okazy ka- 
melij i hjacyntów mieliśmy sposobność oglądania w 
renomowanej firmie tutejszej p. E d m u n d a  F.  Ri s -  
dl a .  Zwłaszcza wcześnie rozkwitłe hjacynty są isto­
tnie prześliozŁe.

P. Łuskina, znany artysta-malarz i autor „Wiel­
kiego roku", wypuszczony został — jak donosi F i ­
garo — na wolność pod warunkiem opuszczenia 
granic Francji w 24 godzinach. Zarzuty j sensaoyjne 
wiadomości, podawane o p Łuskinie przez dzienniki 
paryskie, okazały się bezpodstawnemi.

W Odmętach skandalu. Po pierv ,zej serji oskar­
żonych posłów, dzienniki zapowiadają nowe serje, w lios- 
bie obwinionych ściganie sąaowe bulanżystow Naqueta, 
Laguerre’a i Laura, niegdyś głównych sprzymierzeń­
ców i przyjaciół Boulangera. Bulanżystotiskie dzien­
niki ngłaszają następującą liczbę osób, które miały 
otrzymać pieniądze od towarzystwa panamskiego na 
owe 23 czeki, skonfiskowane u Thierreego; dep. 
Arćne 20 000 franków, senator, były minister Barbe 
450.000 iranków, b. minister Devćs 20.000 franków, 
b. minister handlu Roche 50.000 franków, b. mini­
ster skarbu Rouyier 40.000 franków, monarchisto 
dep. Duguć de la Fanoonnerie 25.000 franków, 
Albert Grevy 20.000 franków, Leguay były deputo­
wany 2O.000 fr., b. deputowany Pesson 20.000 fr., 
b. minister Proust 25 000 fr., Leon Renault 20.000 
i 5000 fr., Gobron 20.000 fr., Korneliusz Hertz dwa 
lazy po 1,000.000 franków. Prócz tego niewiadome 
osoby odebrały pieniądze za pięć czeków po 20.000 
i jeden czek na 100.000 franków. Krążą .też pogło­
ski, że przy rewizjaeh dokonanych w doinaeh osób 
prywatnych i w biurach banku Proppera, jako toż 
w papierach barona Relnacha, znaleziono nowe dok. 
kumenty kompromitujące wielu polityków, tak, iż 
liczba skompromitowanych deputowanych dojdzie pra­
wdopodobnie do przeszło 100 Znaleziono także list 
byłego ministra Barbe do larona Relnacha z przy­
znaniem, źe Barbe otrzymał 600.000 franków od 
barona Ruina cha za protegowanie przedsiębiorstwa 
panamskiego.

Ks Śchwarzenberg — dezerterem 7 od nie­
jakiego czasu krążyły pegłoski, że ks. Alojzy 
Ś c h w a r z e n b e r g .  porucznik 1. pułku ułanów, a 
drugi z rzędu syn ks. Adolfa Józefa, za samowolne 
wydalenie się z szeregów i wyjazd za granicę b ez  
u r l o p u ,  został przez sąd wojikowy zdegradowany, 
oraz na 3 miesiące aresztu profosowego i utratę szlache­
ctwa skazany. Otóż pisma wiedeńskie prostują obecnie 
tę wiadomość w ten sposób, iż sąd wojskowy pier­
wszej instancji istotnie wydał był tok surowy wyrok, 
lecz druga instonoja złagodziła go, Bkazająe ks. 
Schz arzenbergu, nie za dezercję, lecz tylko za uamo- 
wolne wydalenie Bię z miejsca garnizonowego, j e d y ­
n i e  na 3 miesięczny areszt profosowy, bez utraty 
stopnia otioerskiego i bzlacheotwa. Ponadto do tej 
kary policzono mu juk czas, spędzony w śledczym 
areszcie.

Zapiski zamiejscowa
T a r n ó w .  Pierwsze inauguracyjne przedstawie­

nie Teatru tarnowskiego, odbędzie «« we wtorek , 
dnia 27. grudnia rb Rozpocznie: „Prol>g“, napisany 
przez A. Schutz’a, wygłosi dyrektor Piasecki; na­
stąp : Poloner z opery „Hrabina" Moniuszki, od­
śpiewa chór męski; „Dzieci Muzy", komedja w 1. 
aucie Franciszka Dominika (Dorowskiego); „Cayaleria 
Rusticana", intermezzo z opery M»scagni’ego odśpie­
wa z akompaniamentem orkiestry p. Pietiaszewuki; 
zakończy „Łobzowianie", obrazek ludowy w 1. akcie 
W. L. Anozyea.

H nm orystrczny kalet „S m lf iu s "
na rok 1893, nznsny jako najlepszy, nabywać mogą prenu­
meratorowi® „Dziennika Polskiego" po z n i ż o n e j  o e- 
ni e  4 0  et. (z p r z e s y ł k ą  p oez t ową 4 5  ot. Nader 
ozdobnie wydany kalendarzy*, k i e s z o n k  owv „fenngusi.“ 
koeztuje 8 0  ot. (z nrzesyłką pocztową) 2 2  ot.

N b ła d k i .  Na weteranów z roku 1830—31 złożył 
p. K. B. Witosławei' * Kołomyi 2 zł.

Ola biednej rodziny listonosza Wieliczka złożył p. T  
N. 3 zł.

.R od z in a 1'. Wydział centralny tego Towarzystwa 
udzielił emerytury p Wiktojji Fogoiinanowęj, u dowie po 
członku oddziału w Kałuszu — tudzież nadał etypendjum 
praktykującemu u meehania- 'ynowi członka odaz.ałi lwo­
wskiego Feliksowi Wil<*|r'>w . ____ __

Wiadomości literackie i artystyczne
Wiadomości osobiste. P Ryszard B u s z k o  

w s k i, artysta teatru krakowskiego, przybył ao Lwo­
wa. — Mira H e 11 e i zaangażowaną została —  jak

— Panie Godfrydzie! — wyszeptała.
On podskoczył ku niej.
— O Łucjo moja ukochana, to okropne — 

zawołał. — Całkiem inaczej wyobrażałem sobie 
mój powrót tutaj. Jakżeż my zniesiamy ten 
cios ? Csy potrafimy żyć od siebie oddzieleni ?

— A więc słyszałeś pan jnż o wszystkiem, 
co tu  zaszło ? Ciocia opowiedziała panu ?

— Dowiedziałem się dziś rano od Drewa. 
P rzysła ł mi swoją — jak  się wy-aza — „spo­
wiedź". Sam odjechał, ażeby umrzeć i nas 
uwolnić.

— O nie ! nie ! — zawołała. — U a nio 
może umrzeć 1 Pan musisz go ocalić, panie 
Godfrydzie.

Podniosła się z krzesła i jakby  broniąc się 
przed widokiem strasznej jak iejś m ary, sa- 
■łoniła sobie dłońmi oczy. Godfryd zdumiał się.

—  Co pani je s t?  —  zapytał. — Czyżby 
ta k  bardzo zalużało pani na nim. On jest mężem 
pani, ale pani go nienawidzisz, albo przynaj­
mniej czujesz do niego wstręt...

— On jest moim mężem, panie Godfrydzie 
i... ja  go kocham...

- Pini  go kochasz?..- — zapytał z niedo­
wierzaniem.

— Nad życie ! — brzm iała odpowiedź.
Teraz on zakry ł twarz dłońmi.
— I on o tem nie wie ? — zapytał po 

chwili.
— N.e — zatkała Łucja — i opuścił mię 

w przekonaniu, że ja go nienawidzę. Zdaje mu 
się, że jego widok mógłby mię przyprawić o 
szaleństwo, że ja  nim gardzę i przeklinam go, 
a ja  wiem przecie, że on jest tak  szlaehetny, 
tak  wielkoduszny. . Jeżeli kiedykolwiek zrobił 
co złego, to dla tego tylko, ponieważ sądził, że : 
tak  będzie najlepiej dla mnie. Mówił mi, że . 
będzie szukał śmierci, ażeby tylko mnie uczy- I

nić wolną, a ja, panie Godfrydzie, ja  kocham go 
tak  głęboko.

Młody człowiek, widząc jej boleść, s.a- 
pomniał zupełnie o swojem zm artwieniu

—  On jest tak  dobry — ciągnęła tym cza­
sem Łucja dalej — on przebacza mi wszystkie 
moje okrntne słowa i moje niegodne podejrze­
nia ; utrzymuje, że tylko sam jeden jest winny 
w tej całej sprawie.

— Łucjo — odezwał się Godfryd, przystępując 
do niej bliżej i zmuszając ją, by mu spojrzała 
prosto w oczy — czy pani kochałaś mię k iedy­
kolwiek ?

Przym knęła oczy, ale odpowiedziała bez 
zająknienia:

— Kochałam pana serdecznie, ja k  brata , ale 
nigdy tak, ja k  żona męża kochać powinna. B y­
łabym  poszła za pana i byłabym  ci dobrą żoną, 
ponieważ pieniądze moje mogłyby dopomódz pa­
n a  i wujostwu, którzy dla mnie zawsze byli tak 
d obrzy ; ale po za tem  więcej pana kochać nie 
mogłam

— T byłabyś mię pani poślubiła tylko dla­
tego, ponieważ wiedziałaś, ze ja  i moja m atka 
tego gorąco pragniemy i ponieważ pieniądze pa­
ni mogły nam zapewnić utrzymanie W hitefriars?

— Tak.
— Łucjo, kocham panią nad ż y c ie ; ale pa­

ni nie wiesz o tem, że wolałbym raczej, ażebyś 
była żoną kogokolwiek innego, aniżeli moją, j e ­
żeli tylko takie żywisz dla mnie nczucia. Czy 
sądzisz pani, że prędzej czy później nie byłbym  
przyszedł do tej świadomości, >ż poślubiłem ko­
bietę, któirej serce należało Jo innego ?

— Żałuję pana bardzo, panie Godfrydzie...
— Wiem o tem i wierzę pani —  odparł, ca­

łując ,ą w rękę — ale nie ma co myśleć o teka, 
co się stać mogło... Czy byś mię paui Kochała 
czy nie, tak  czy owak nie mogłabyś pani wyjść 
za mnie, będąc żoną innego. Musimy teraz ze­

brać wszystkie nasze myśli i wziąć się do dzia­
łania.

— T ak , ale cóż poczęć ? Czy sądzisz pan, 
że on pojechał do A ustralji?

— T ak jest, powiedział mi to — odparł 
Godfryd. —  Odjechał bez pieniędzy, pospłacał 
bowiem nasze długi, a *-esztę m ajątku zapisał 
pani. Jesteś pan; teraz bardzo bogatą-

— A cóż mi po wszystkich skarbach, skore 
ten człowieK, którego kocham, nie może ich ze 
mną podzielić — zawołała z goryczą.

—  Odwagi, Łucjo! Nie ma jeszcze przy­
czyny wątpić o szczęściu. Pani wiesz, że Drew 
ocalił mi życie, a eo więcej, mój charakter. Chlu­
biłem się wówczt-s, że mu to odpłacę, gdy na­
dejdzie stosowna pora. O.óż ta pora nadeszła i 
klnę się na moją miłość kn pani, że wrócę go 
jego żonie ukochanej.

—  Panie Godfrydzie, pan chciałbyś dopra­
wdy to u c z y n i ć ?

—  Jutro  zaraz wyjeżdżam  i mam w Boga 
nadzieję, że mi się uda jeszcze wszystko napra­
wić. Odwagi kuzynko. O jedno tylko proszę 
pani — zechciej w czasie mojej ta  nieobecności 
prowadzić gospodarstwo za mych rodziców... a 
na wypadek, gdybym  nie miał już więcej po­
wrócić, pozostań przy nich! Przyrzeknij mi to
pani przez w z g lą d  na dawne czasy...

— Ależ naturalnie, że pana przyrzekam , 
lecz pan powrócisz do ojczyzry, gdzie jeszcze i 
na*pana czeka szczęście. Podzielimy się nasze- 
mi pieniędzmi.

—  Nie mogę powiedzieć, czy powrócę. T aka 
podróż, jak  ta, którą przedsiębiorę, pociąga za 
sobą niejedno niebezpieczeństwo, ale pojadę, 
choćby mię to życie miało kosztować... Ale... 
j°szcze jednej rzeczy koniecznie mi pot-zeba — 
dedał po chwili, rumieniąc się, jak  młodzienia­
szek — nie mam pieniędzy i muszę panią pro­
sić o potrzebne fundusze, bez których nip

mógłbym rozpocząć moich poszukiwań.
— Ależ to się samo przez się rozumie, ja 

| pana zaopatrzę w fundusze. Daję panu pod 
’ tym względem carte blanche — odpowiedz, iłs

Ł u c ja .
R o » d z i a ł  XXX.

Biedna Bella.
Rozpoczęły się tedy poszukiwania, a  pier­

wszym ich wynikiem była wiadomość, że pasa­
żer, nezwiskiem Ryszard Drew wsisdł na pokład 
narostatku „Rawenna", udającego się do Mel­
bourne. Godfryd, dowiedziawszy się o tem, po­
stanowił wsiąść na najbliż zy okręt, wyjeżdżają­
cy w tym samym kierunku. Nie było wiele cza­
su na wizyty pożegnalna, to też mało kto wie­
dział o jego odjeździe.

Łucja i m atka żegnały go ze łzami 
w oczach.

— Znajdź jak  najprędzej Drewa i powracaj 
z nim razem  — wołały za nim.

— Uczynię wszystko, co tylko będzie w mej 
mocy — odpowiedział.

Straciwszy z oczu m ałą gromadkę swych 
najukochańszych, którzy z terasy powiewali je ­
szcze kn niemu chustkami, Godfryd otarł łzy 
i pogrążył się w myślach. Opanowywała go ja ­
kaś dziwna trwoga i tęsknota na myśl, że może 
już nigdy więcej nie zobaczy Whitefriars. Do 
odejścia pociągu pozostawało m a jeszcze dosyć 
czasu, u g rasic  parku zatrzym ał się tedy raz 
jeszcze i oparłsry się o sztachetki, pog"ążył się 
w zadumie.)

Naglci obudził go cichy okrzyk, który usły­
szał tuż obok. Spoczął w tę stronę i zupern1 > 
niespodzianie u jrzał przed sobą Balię.

— Panna Bella ! — zawołał, chwytając jej 
małą rączkę i puszczając ją następnie, zdziwiony, 
że ta rączka zupełnie bezwładnie spoczywa w ie 
go dłoni, zamiast, ]ak zazwyczaj, odpłacić mu 
serdecznym uściskiem.

— Tak, panie Godfrydzie, to ja... — od 
parła po chwili dziwnie drżącym głosem.

— Czy pani jesteś może słaba?  — zapytał 
z współczuciem, WDatrując się w jej bladą twa­
rzyczkę.

— O nie... jest mi tak  samo dobrze, jaJ 
zawsze — odparła z lekkim uśmiechem,

— Idziesz pani do nas?  — Zapytał, -r" To 
dobrze, rozweselisz tam trochę moich i staniesz 
się dla nich aniołem pocieszenia, tokim samym, 
jakim  jesteś dla biednych naszej okolicy-

— Nio miałam tego zamiaru, ale nestynie 
to, jeżeli pan sądzisz, że w istocie mogę się & 
co przydać Czy stau p.jRaebnrne’g pogorszył 
może?..- Dla czego...

— Dlaczego potrzebują ssczególneg0 po­
cieszenia? chciałaś pani zapy*«ć — dokoń­
czył, zauważywszy jej wahanie się.— Oio musia­
łem się z nimi pożegnać na czas nioo&reślouy 
i pochlebiam sobie, że właśnie dlatego potracił 
oni nieco na humoraoh.

— Pan odjeżdżasz?... 0, panie Godfrydzie I— 
i cała rezerwa minęła w  .ludnej cnwili wobec 
tej nagłnj wiadomośc:. — Czy to na dłuższy 
czas ?...

— T ak j p8Ł Da lata całe, a może na *a- 
v sze — odrzekł, s t a r a ją c  się o ile możności 
mówić obojętnie.

— O, panie G odfrydaie! — zawołałi
JHOWU.

— Czy pani tak żal za mną ?... Alboż pam 
zależało co na tem ?...

— powinieneś to p»n wiedzieć, jak  wiele 
mi nr tem założy — zawełsła z nagłym wybuchom 
n a m ię tn o śc i, a łzy zaświeciły w jej oczach. Na 
chwilę wzrok jej spotkał się z jego badawcaem 
spojrzeniem, poczem odwróciła naty umiast swą 
zarumienioną twarzyczkę, poznała bowiem, że 
już odgadł jej tajemnicę. (Ciąg dalszy nastąpi.)

L U  OW 
BBAKO

1 H N A T O W 1 C Z ,
własne uL Kopernika 1. 3j ul Halicka 1. 11. 

sinice 1. 80. — CZKRNIOWCK, Rynek R y.

Ocet desinfekcyjny E A D Z ID E O  A N T IM IA Z M A T U  Z S E
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje, szkodliwe zdrowiu,;

silnie odświeżający i odwietrząjąey powietrze, używany w biurach, aeryta- przyjemny i aromat ezny zap« jń, <$fvwa si^w  salonach, pokojach sypia! 
rzaoh i i. p. — Flakon S5, 60 e t  nyoh, mianowicie dziecinnych. —

Trociczki desinfekoyjne do kadzenia
on po 25 i  60 e t radykalnie oosysiezają powietrze. Pzdsłko 10 s t



T DZIENNIE POIŁ dnia 26. Grudnia 1892 r.
aa ;-a . w *W MiiiS ai>»W

feńosi JiJefco mugycrne — na ozcreg gościnnych wy- 
Mępów do Warszawy. — Fp. Jan i Edward R *- 
» i  k o w i e wyjechali z Warszawy do Paryża, adzie 
Spędzą Święta, poczem śpiewać będą w Monte-Carlo.

Repertoar teatralny- W teatrze Lr. Skirbka: 
Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Dwai złodzieje*, wodewil ze śpiewami w 3 aktach 
Wł. Auczyea, * muzyką Hoffmana; wieczór o godzinie 7 
„Halka*, opera w 4. aktach MoniuEzki. Występ 

Jwni Marji Fawlików-Nowukowskiej i pp.: Aleksandra 
Myszugi, Budolfa Bernhardta i Juljan: Jeromina ; jutro 
w poniedziałek popołudniu o godzinie pół do 4 
»Państwo Wackowie", komedja w 4. aktach Zygmunta 
Przybylskiego; wieczór o godzinie 7 „Dziecko 
szczęściaoperetka w 3. aktach Karola Millocker’a ; 
We wtorek po raz drugi „Powietrze wielkomiejskie", 
komedja w *• aktach Oskara Blumeuthal’a i Gustawa 
Kadelberg’a tłumaozenie M Sachorowskiegu; we 
środę „Bal maskowy", opera w 5. aktach Yerdi ego. 
Występ pani Marji Pawlików-Nowakowskiej i p p .: 
Aleksandra Myszugi, Rudolfa Bernhardta i Juljana 
Jeromina.

Piotr StaChiewiCZ nadesłał na wystawę Sztuk 
pięknych w Krakowie dwa cykle utworów swoich, 
których pojawienie się wywoła niezawodnie w świeoie 
artystycznym, jak i w szerszych kołach publiczności 
naszej prawdziwą sensację Jest to z jednej strony 
tak zwany cykl Wieliozkuwski, czyli szereg obrazów, 
malowanych w podziemiach Wieliczki, a przedstawia­
jących najbardziej malownicze punkta i widoki słyn­
nej kopalni. Obrazy te, matowane przy świetle po­
chodni, muszą byó także wystswion w osobnym 
ciemnym pokoju, przy sztnoznem oświetleniu, co 
spowodowało przygotowania, dla których wystawa w 
Sukiennicaoh musiała być przez ostatnio dni zamknię­
tą i otwartą zostanie dopiero w poniedziałek. Drugi 
szereg obrazów przedstawia „Legendę o Matce Bo­
skiej jest 'to niewątpliwie jedna z najwspanialszych 
kr* m>v:, na iakie się zdobył tak obfity w szczęśliwe 
pomysły talent Piotra Stachiewicza i która śmiało 
zająć może miejsce obok najbardziej poetycznych 
Grottgorowpkioh utworów. O tym drugim oyklu po­
damy niebawem bliższe wiadomości.

Królowie polscy W obrazach i pieśniach. Na­
kładem Karola Kozłowskiego w Poznaniu, wyszła 
wspaniała książka, która stać się powinna ozdobą 
każdego polnkiego domu. Tytuł jej wypisaliśmy po­
wyżej, a dosyć powiedzieć, że na treść tego cennego 
dzieła złożyły się prace Walerego Eliasza, hr. W oj 
oieoha Dkiedusiy-viego i Seweryny Duehińskiej 
Wobec tego wszelkie dalsze zalecania tej piękne1 
rzeczy, uważamy za zbędne — sądzimy, źe każdy 
2 czytelników sam sobie wyrobi sąd o tej książce na 
podstawie w ła my oh spostrzeżeń.

Ostatnie wiadomości.
Autonomia kościoła e w a n g e l i c k i e g o  

w Rosji jest silnie zagrożoną. Taki okrzyk trw o­
gi rozlega się w prasie niemieckiej, tej samej 
prasie, które przez długie dziesiątki lat z obo­
jętnością słucha jęków ciemiężonego k a t o l i -
o y z m u w Rosji Co prawda, katolicy to P  o-

:y  bal'l a o y ,  a ewangelicy to N i e m c y  bałtyccy. 
W ięc gdy Skatowanie pierwszych nie znajduje ca 
szerokim ohezarzn ziem niemiecki cL na .zet lndz 
kiego współczucia, to najlżejsza krzy wda, wyrzą- 
daona przez kreatury carskie drag-m, wystarcza, 
*by lim y  pism niemieckich zawrzały oburze­
niem i perm ieniem. Świeżo widzimy to ex re re­
gulaminu, wypracowanego w Petersburgu przez 
P m  Uuą komisję, a  dotyoaąoo^o stosunków ko­
ścioła ewangelickiego do państwa. R eguU m r rze­
czony został jrż oberprokuratorowi świętego sy­
nodu, P o b i e d o n o s c e w o w i ,  przedłożony 
i jeśli następnie uzyska aprobatę ca-a —  co jest 
w.ęcej jak  prawdopodobne — to antonomja wy­
znania ewangelickiego w Rosji zostanie radykal­
nie osuniętą. Hodie mihi — cras tibi — może­
my i teraz przypomnieć N;emcom, jakieśm y to 
Ciesiiczone razy |Uż czynili.

Można też poniekąd przypuszczać, — kończy 
organ serbski — że te słowa przyjaone są ni- 
czem innem, jak tylko rewanżem, danym przez 
Nikitę Rosji za chłód i rezwwę, która od nieja­
kiego czasn panuje nad Newą w stosunku do 
„jedynego* ongi przyjaciela carskiego z C zar­
nych Gis. __________

Skandal ponamski, przedstawia wieln — i 
w tern jest bezsprzecznie odrobina racji — jako 
ak t z e m s t y  b n l a n ż y s t ó w  za proces po 
lityczny, jaki republikanie wytoczyli jenerałowi 
Boulangerowi. Pierwszym pnblicznym oskarży­
cielem by ł bnlanżysta D e l r h a ’ye,  bnlanży- 
stowskie i antisemickie dzienniki Librę Pj*ole, 
Intrnnsigeant i Cocąrde prowadzą ca?ą kam- 
panję przeciwko republikanom, — bulanżyści 
D e r o u l e d e  i M i 11 e \  o y e robią co dz>eó z 
trybuny nowe rewelacje wreszcie główni k iero­
wnicy całej sprawy, A n d r i o .  n x  i H e r t z ,  
byli najlepszymi przyjaciółmi Poulangera. Zre­
sztą co do istoty swej i charakteru wstrząś.iienie 
polityczne, jakiego doznaje republika skutkiem 
skandaln panamskiego, uważane być może za 
d r u g i  ak t dram atu, którego pierwszym aktem 
był b u l a n ż y z m .  Republika musi tu walczyć 
podobnie jak  podczas kampanji bulanżystowskiej 
z koaltoją monarchistów z socjalistami i bulan 
żystami. Zdaje się atoli, że obliczenia przeciwni­
ków republiki i tym razem są mylae. Błoto, 
któr8Di obrzucają republikę, obryzga i opozycją 
i nie ma żadnego zarzutu, spadającego Da re ­
publikanów, któregoby ze swej strony republika­
nie nie uiigli uczynić bulanżystom i m onar­
chistom.

Wtolkie usiłowania bywają obecnie czynione 
w Londynie z wielu stron, a nawet przez człon­
ków gabinetu -  a to celem przywrócenia zgo 
dy w obozie narodowców irlandzkich. Zarówno 
bowiem G l a d s t o n e ,  jak  koledzy jego mini­
sterialni, ani myślą o wniesieniu H  o m e - r  u 1 e’u 
do parlamentu wpierw, zanim zgoda taka przyj­
dzie do skutku. Lecz Parneliści do tej pory od­
rzucają wszelkie ; :-z*cje i ani słyszeć chcą, 
zwłaszcza o J . Id. U.caly’m, który zajmuje do­
minu1 ące stanowisko w radzie „duchownej fede­
racji". Tymeząsem Dillow, 0 ’Brien i Sextin na­
darem nie starali się nakłonić H ealy’ego do ustą­
pienia. Z tego wynika też, że i w łonie antipar- 
nelistów istnieją rozterki, które bvć może jeszece 
przed otwarciem parlamentn wybuchną. W szy­
stko te zaś nie sprzyja bynajmniej szansom po­
wodzenia kampanji home-rule'styczncj

Telegramy „Dziennika Polskiego/

Yidelo belgradzkie wyraża ogromne zdzi­
wienie z tego powodu, iż p -ryboczny organ ks. 
N i k i t y  Czarnogórskiego Ola3 Crnagerca, ogło­
sił temi dniami niespodzianie komunikat pełen 
słodyczy i komplimentów pod adresem... B u ł ­
g a r  j i. Nianowicie wzywa Ozarnogóroów, zamie­
szkałych w księstwie bułgarskim, aby szanowali 
Ustawy tego krain i nie uczęstniczyl w ja* ch- 
kolw >ł niepokojach wewnętrznych, Czarnogóra 
bowiem pragnie utrzymywać z Bułgarją jak  
n a j s e r d e c z n i e j s z e  stosunki i nie zamierza 
bynajmniej mięszać się do jej spraw domowych. 
Jeśli się zważy — rozumuje Yidelr — żef do- 
t j  chomaa nie byio w Bułgarji ani jednej ruchaw-i 
ki, w której nie funkcjonowałby jakiś najęty za 
narzędzie „sokół ' czarnogórski, to dzisiejsze pe­
rorowanie Olaau musi tern bardziej zdnm ie-ać.

‘WiedCu 24. grudnia. Potwierdza się w iado­
mość, że reczelne sfery armjl austro-węgierskiej 
w ostatnich czasach bardzo seijo zajmują się 
sprawą zaprowadzenia p o w s z e c h n e j  d w u ­
l e t n i e j  s ł n ż b y  wojskowej. I ła  nwagę są b ra­
ne techniczne i finansowe strony tej sprawy. Do 
wypracowania odnośnych projektów m ają być 
w najbliższej przyszłości wysadzone specjalne 
kom iije.

Wiedeń 24. grudnia. Auatrjaekie koleje pań­
stwowe dały w perjodzie od 1. stycznia 1892 o 
4,376.33u mt. mniej dochodu, aniżeli w tym sa­
mym perjodzie roku przeszłego.

Wiedeń 24. grudnia. Koserwatywny Yaler- 
land zapewnia z c a łą  [stanowczością, że wszyst­
kie dotychczasowe doniesienia dzienników co do 
programu, na którego podstawie ma się utwo­
rzyć przyszła parlam entarna większość kartelo­
wa, są czczym wymysłem. Dalej zapewnia Pór-- 
(erl<*nd stanowczo, że rząd dotychczas z żadrym  
z prezesów stronnictw, o które w tym kartelu 
chodzić może, nie wchodził w rokowania co do 
spodziewanego program u; program ten spoczywa 
jeszcze w łonie rządn.

Wiedeń 24. grudnia Cesarz odjechał wczo­
raj wieczorem do Monacbjum i przepędzi tam 
święta a córki swej arcyksiężnej Gizeli. .

Paryż 24 grudnia. A n d r i e u x ,  wezwany 
wczoraj przed sędziego śledczego, miał przed 
tym  urzędnikiem poczynić ważne zeznania 

W  izbie zainterpelował dep. M i 11 e v o y e 
rząd,, czy prawdą jest to, co zdaje się w ypły­
wać z zeznań Flcqueta, że rząd czuł się upra­
wnionym używać pieniędzy towarzystwa prywa 
tnegn na p-ele polityczne.

F 1 o q u e t, oddawszy przewodnictwo, za­
strzegł się uroczyście przeciwko terno, ażeby go 
po czteroletniej zaszozytnej i uczciwej pracy oby­
watelskiej w ten sposób pociągano do odpowie­
dzialności. Jako  szef gabinetu nie zapnszczał się 
on nigdy w żądanie lab przyjmowanie pieniędzy, 
ale żaden rząd nie mógłby się obejść bez pe 
wnych funduszów na cele publicystyczna „Tak 
czyniłem zawsze — kończy Floquet — i tak  b ę­
dę nadal czynił, jeżeli będę ponowni a powołany 
do kierowania nawą państwową. Od moich p rze­
ciwników nie żądam  ani względności, ani współ­
czucia."

Hr. B e r n i s  (z prawicy) wśród ciągłych 
przorywań przemawiał gwałtownie przeciw F l o -  
q u e I o w i, również ja k  przeciw obecnemn rzą­
dowi. Z zeznań Flooueta i Konyiera wynika ja ­
sno, ze roztrwonione zostały oszczędności ludn. 
Subskrybenci towarzystwa panamskiego w ża­
dnym razie nie mieli zamiarn popierać tę lab 
ową pcl.tykę. Częścią pieniędzy popierano bn- 
anżyzm, a drugą znów częścią zwalczano go i 
w ten sposób dokonywało się kolosalne oszustwo, 
w którem także rząd brał udział.

Po tern wstąpił na trybunę R o n v i e r  i 
oświadczył wśród ogromnegą poruszenia w całej 
izbie, że będzie spełniał swój m andat tak  długo, 
dopóki sądy nie w yrzekną swego zdania. Jego 
rząd nie otrzym ał od towarzystwa panamskiegc 
ani jednag) centima. Subwencje od tego towa 
stwa otrzymywały wszystkie pisma, a więc także 
reakcyjne. Ri>uvier posiada spis dzienników, sub­
wencjonowanych przez towarzystwo i przy po 
mocy tego spisu mozc udowodnić to, co wyżej 
powiedział. Sam nie żądał nic dla żadnego r  
dzienników, a jedynie dla dopomożenia tajnemu 
funduszowi zwracał się do kilku bankierów, a 
nie wiedział nic o tern, że te pieniądze pochodzą 
od towarzystwa panamskiego. Pieniędzy tych 
używał na zwalczanie bnlanżyzmu, ,W y repu­
blikanie, którzy mią słachaeie — zakończył — 
bez tych środków, użytych przezemnie na zwal­
czanie bnlanzyzmu, bylibyście dz.ś b łąkali się 
na wygnania.* (Ogromne potussenie to izbie).

Po nim e kolei przemawiał R i b o t ,  który 
oświadczył nroczyście. że cały rnch skieros m y 
jest wprost przeciw republice. Przeciwnicy re- 
pnbl-ki nie chcą wyjaśnienia sprawy za pomocą 
procesn, ale dążeniem >ch jest wywołać zamięsza- 
nie w krajn, a w skutku tego upadek rzeczypo- 
spolitej. Ale rząd  nie da się zmylić i przepro­
wadzi proces. Następnie oświadczył Ribot, że te- 
teraz jest obowiązkiem rządu d n ałać  i dlatego 
domaga się ed izby wotnm zaufania.

Po tej przemowie prezydenta gabinetu, przy­
jęto s. o urn zaufa nia, sformułowane przez H u b- 
b a r d a ,  353 głosami przeciw 91.

Paryż 24 grudnia. Dzienniki tutejsze dono­
szą, że byłego prefekta policji Audrieus uwię­
ziono1 dziś. Równocześnie odbyte u wiele osób 
rewizje.

Rząd ogłosił kom nniaat półnrzędowy, że me 
zamierza żądać wydania lądom innych jeszczei 
deputowanych i senatorów.

Ee lin 24. grudnia. W tygodniku Z u -  
kun ft ogładza major T o t t l e b e u  treść swej 
rozmowy, jak ą  w przeszłym roku prowadził z 
pewną wysoko położoną osobistością z najbliż 
Bzego otoczenia cara, a mianowicie m arszałkiem 
szlachty. Otóż ów Rosjanin miał oświadesyć, że 
sojusz francusko-rosyiski jest już zawarty, w 
ten jednr.kże sposób, że dla Francuzów wprost 
niemożliwą jest rzeczą, rozpoczynać z Niemcami 
wojnę zaczepną. Car zobowiązał się pospieszyć 
Francji z pomocą, w razie, jeżeliby została za­
czepioną przez Niemcy i na odwrót. Jeżeliby 
jednak F - ic ja  sama rozpoczęła wojnę e Alzację 
i Lotaryngję, to me otrzym ałaby w pomocy ani 
jednego rosyjskiego bagneta C a r n o t  zobowią­
zał zię słowem, że dopóki on stoi na czele 
rzą du we Francji, nie zostanie z pewnością roz­
poczęta żadna nowa wojna zaczepna. Car ma być 
zdecydowanym przeciwnikiem wszelkiej wojny

i jedynie dla otrzym ania pekojn europejskiego 
zgodził się na zawarcie soiusen z Francją.

Petarsfturg 24. grudnia. Dziennik Pe4ers- 
burskija Wiedomosti donosi, że Rada państwa 
przyjęła nstawę o państwowym nadzorze n rd  k a ­
tolickimi kościołami.

Kopenhaga 24, grudnia. Ja k  głoszą, ma król 
w dnia imienin cesarza Wilhelma zjawić się w 
Berlinie.

Londyn 24. grndnia. Binro Reutera donosi 
z W aszyngtona, że sekretarz skarbu Forster 
oświadczył na zapytanie pewnego sprawozdawcy 
dziennikarskiego, iż z gran tu  mylnem jest 
mniemanie, jakoby brukselska konferencje mo­
netarna miała się rozbić. O wiele prawdopodo- 
bniejszem jest przypuszczenie, że członkowie 
konferencji z jadą się ponownie w dniu oznaczo­
nym t. j. 30. m aja r. p. Wszystko, czigo się 
snodziewano po pierwszem zebrania, stało się. 
Ogólne usposobienie dla konferencji jes t obecnie 
o wieie przychylniejsze, aniżeli się tego można 
było spodziewać.

Kolonja 24. grudnia. Korespondent gazety 
kolońskiej dowiaduje się — jak zapewnia — z 
najwarygodniejszego źródła, że na ostatniej 
audjeneji bułgarskiego ajenta u sułtana nie pa 
dło r.ii jedno słowo, któreby się r  ręczy wiście 
mogłe odnosić do sytuacji politycznej. Sułtan 
przyjął Dimitrowa jak  najserdeczniej i wyraził 
swą radość z powoda tego że w Bałgarji panuje 
spokój i porządek ; należy tylko dalej postępo­
wać rozsądnie. Bnłgarja może być pewną jsgo 
życzliwości i ochrony, sułtan bowiem pragnie 
tylko spokojn i pokoju.

Rzym 24. grudnia. Papież przyjmował wczo­
raj koilegium kardynałów, które składało mu 
życzenie z okazji świąt Bożego Narodzenia. P a­
pież dziękował za życzenia 1 rzekł, że każdy, 
kto patrzy trzeźwem okiem na stosnnki enropej 
skie z moralnego i religijnego punktc widzenia, 
musi dojrzeć zbliżająca się burzę, która jest 
ostatnim groźnym objawem npadkn społeczeń 
stwa i jego nieszczęścia. T ylac Kościół może 
lndzkość wyleczyć z choroby, która ją  toczy, 
jednakie ze wszeeh stron napadają namiętnie na 
Kościół i mu i on toczyć walkę na wszystkie 
strony, f- gf

W  dalszym toku omawiał papież szczegó­
łowo stosunki włoskie i potępiał działalność szko­
dliwej sekty maserów, k tóra nigdy nie była 
prawdziwą przyjaciółką ludn, a niestety mimo to 
rząd włoski ponitra ją . W  końcu błagał papież 
Boga o błogosławieństwo dla Rzymu i dla całego 
świata.

imry i L u n  Bndkowscy
udzielają naukę 

T A ffC tfW  8 A Ł O K O W T C B
ze szczególuem uwzględnieniem form i zwyczajów towarzy­
skich w doirach prywatnych i we własnem mieszkaniu 
 Ryner 1. iż, L piętro. 2359 ±—X

Z m iana  pom ieszkania. 
SpecjalfstŁ chorób skórnych i wenerycznych

Di. Stanisław Sochanik
b. lekarz na klinice prof. Kaj o iiego i oddziale prof Larga
we Wiedniu — mieszka plac Bernardyński 1. 15. I. piętro 
1921 ord. od 11. do 12. i od 3 do 5. popoł. 1 ?

Dr. A. Szulisławski
o k n l l w l  f

były asystent kliniki ocznej radcy dr. B. Wicherkiewicza 
w Poznaniu, po dłniszyuh studjacb w klinikach profesora 
Fuehsa we Wiedniu i profesora Rydla w Krukowie — 
osiadł we Lwowie pr y uliey T e a tr a ln e j  l. 7 , I. piętro 
O r d y n u je  o d  1 1 —1 2  p r z e d  p o łu d n ie m  i  o d  

3 —4 p o p o łu d n iu .  22<5 1—?

tejalista cMb stórnili i iwmdi
ilr. Kazimierz PodMi

po odbyciu specjalnych stndjów na klinikach prof. Fournier. 
Besnicre w P a ry  ż u, Laiw a w B e r l i n i e .  Kopo&htgo 

W ie d n iu ,  zamieszka' przy ulicy Sobieskiego 30. 
1010 Dom przeenodni z nlicy Wałowej 1. 9. 1 - ?

Ordynuje od I I .  do 12. I od 3. do 5.

Baczność na znak. wyoalony na korku, oraz 
czerwoną etykietę z Orłem zaleci, się ze 

względu na liczne fałszowania.

MaMeto (unliteulij szczawy.
N E  K R O L O G J A .

Przyjechali do Lwowa.
dnia 24 grndnia 1892 i.

HOTEL TOKZk J. i W. P om.rusey z Wojniłowa. 
A. Munter z Wantowa. W i ostroeki z Krechowieo. A. 
Cielecki z Porohowy Z. Radzimiński z Et ikowa. B Zawi­
stowski z Dorohijówki. B. Mniszek z kamionki. D, 
Zins z Tarnowa. R. Abramovits z Rumunjt. E. Gerlich z 
Jarosławia.

HOTEL FRANCUSKI. 1. Janicki z O.trożca. F. Ja- 
nioii z Borek. K. Ajdnkiewioz, Z. Sionock1 z Krakowa. O. 
Bmbroziewioz * Pomorzan B. Strnbiński z Kołomyi. S. Bie­
dermann z Bnczsc.a.

NADESŁANE.

Julja z  Truchlińzklch
" W  O -  A .  IR , T  O  " W  - A .

p? krótkich lecz ciężkich cierpieniach za3nęi> w Panu 
w Maco szynie dnia 23. bm. ) godzinie 1. w nocy, 

przeżywszy lat t>»
stroskany mąż i syn zapraszają krewnych, przy­

jaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się 
odbędzie w poniedziałek dnia 2G. grudnia b r. o gol 
dżinie 3. popołudniu z dw rca kolei par«twowej na 
cmentarz Łyczakowski.

Macoszyn, 23. grndnia 1892.
„Concordia* F. Opucblak i Syn.

T EA TR  HR t KARBKA.
D  Z  I  6 :

O godzinie 3 ’/, po południu:
N a dochód stowa-zyazenia w-iaie-nnej pomocy 

artystów s;eny  lwowskiej.

D w a j  z ł o d z i e j e
wodewil ze śpiewami w 3 aktach W ł. Anczyca 

z m nzyką Hoffman?

M. J O N A S Z
j DOM

kupuje monety

BANKOW Y I  KANTOR W YMIANY
we Lwowie, uiiof Jagiellońska 1, 3,

i sprzedaje wszelkie efeate I
po najdokładniejszym kursie dziennym.

Zlecenia z prowincji wykonuje Licz włócznie bez doli- 
ozenia prowizji.

P r o m e s y  n« losy miasta Wiednia z główną wy­
graną SOO.OOO * ł . ,  na losy rredytowe / główna wygrana 
1 8 0 - 0 0 0  z ł .4 na losy regulacji Dunaju z głós ną wy­
graną 8 0 .  " 0 0  z ł .  i na 3l | 0 losy Zakiodn kred. ziem we 
Wiednia z główną wygraną 8 0 .0 0 0  z ł .  do ciągnien.a 
p o c z ą t J b i e m  s t y c z n i a  1 8 0 3  r .

N a  l o s ,  z a k u p i o n y  w  t y m  k a n t o r z e ,  p a ­
d ł a  g ł ó *  n a  W>1 r a n .  » k w o c i e  z ł .  8 0 .0 0 0 .

l e n  r a l i  » r e p r e z e n t a c j a  d l a  Q a l i c ] i  
n a j w i ę b e i <  r o  i  n a j b o g a t s z e g o  w  A w ie c ie  
T o *  z y g t w a  w z a j e m n y c h  n b e z p i e c z e d  
n a  ż y c i e  „ T h e  H a t n a l 1-. R O K  Z A Ł O Ż Ę -  
N IA  18 1 2 ,  F U N D U S Z  G W A R A N C Y J N Y  3 0 8  
M 1 Ł J O N O W  z ł .

O godzinie 7 wieczór :
Ne dochód stowarzyszenia wzajemnej pomoc;

artystów sceny lwowskiej.
Występ pani Marii Pawlików Nowakowskiej i p 
nów Aleksandra M yszup, Rudolfa Bernhard1 

i Juljana Jeromina.
H A L K A

opera w 4. aktach, słowa Władysława Wolsk ego. 
Muzyka Stanisława Moniuszki. 

O S O B Y :
Stolnik . . . . .  Jeromin 
Zofia, jego eórka . . . Skalska
Janujz . . .  Bernhardt
Dziemba, poufny Stolnika . . Kiezman
Halka . . . . .  Pawlików 
Jontck . . . . .  Myszuga 
Dudziarz . . . Miiecki

Gońcie weselni. — Służba. — Górale. - -  Hajducy.
W akcie I. polonez i mazur błękitny w 4 pary.

Jutro o godzinie pół do 4.: „Państwo Wackowie" 
komedja w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego — 
W ieczór o godzinie 7 : „Dziecko szczęścia", ope 

retka w 3 aktach Milloekera.

Do sprzedania z wolnej reki
U m iejący oJ lat trzydziertu  w Prze­
myślu handel towa; ów K»i«ntcryjnyeh, 
połączony z pracow nią rekaw iczniezą i 
pracownią obowia, oraz z towarem, ma- 
terjiłein przerobi mym i sgrowym. Han­
del ten o ustal on oj reputacji ma licznych 
• 'ałyeh  odb;orców w nsieścio i okolicy. 
W szelkie pośrednictwo wykluczone. • 
B liższych w it Aomości udzieli p W acław 
Beg^r, rzecznik w sprawach karnych 
*  Przemyślu. 2SC7 1—5

Kamienica
W Tarnopolj. przy nlicy Mickiewi 
oaa, prs J nc-ząca rocznie przeszło 
3.000 *ł. c^yat^go dochodu z wol­

nej ręki d0 sprzedania.
Bliższy cb ^y ja in jeń  udziela kan- 

oelarja Adwokata dra C s i 11 i k a 
W Tarnopolu. 2367 i _ i

Hallfaks zwykłe p ozł. 1-50 
zf *■ iloweml nu^amj po 
ii'2d- Haijfaks z szerokie- 
mi ostranjj^ pclerowane 

*3 60. ńiWowrne 5*50. Hali 
fak  e damskie z rnwk tnii 
1’50, niklowane 3. Msrkur 
zwane Helvetia 3 au. Jac­
kson Heynes poler wase 
4 -8'.1, ni klowane 3. Colum 
bus 9 50. Łyżwy ZWykłe

żelazne zł. b  Lodowce do butów da regu-
1-wanie xł. 1. Samowary mosiężne rosyjskie 

szklanek 6 , 8, *0, 12 i 16, 20 p zł.n 10 ir  : r9, lo, 12. “  15 i
poleca 2257 1—9

Antoni HaL Ł;
handel towarów żelaznych 

L w ó w , F lae MarjacTci l. tł. 
Cenniki łyżew ilustrowane na żądanie.

Wino pożyczkowe!
W z m a c n i a j ą c e  s ; ł y

Jó?.efa" Schv\/arza
w W 'pdniu, V/, Huudstliurmstrasse 82.

Wino leeznieze pierwszego rzędu 
Drzeciw cholerze, katrrom kisz ek, bie­
gunie i t. d. przy każdej sposobu. ści 
zalecane. — Do nabycia we wszystkich 
aptekach. 991 1—3

Wielmożna P an i!
Zanim Wielrn Pani zdecyduje się 

gdziekolwiek kupić kołdry lub m ate­
race, proszę łaskawie choćby z cieka­
wości zobaczyć wiasnr wyroby po­
ścieli w magazynio pod firmą:

J ózef Scllmster,
u l ic a  K o p e r n ik a  l ic z b a  7 , 

gdzie jest najleprze źródłu nabycia 
wyrobi w w rożnych cenach i gatun­

kach jak :
Kołdry zapałowe po zł. 4, 5 do 6. 
Kołdry wełnioue no zł. 6‘25, 7, 8 . 9, 

10, 12 co 14.
Kołdry atłasowe od zł 14 w każdej 

cenie do 32- 
Materace wionienue od zł. 15, 17, 18, 

20 w każdej cenie do zł. 32.
Zapewniając zarazem P. T. Kapu­

jących, że wyroby moje najstaranniej 
są wykonane i z dobrych materjałów 
oraz p o i e c ą j ą c  w i e l k i  v  i  b ń r  

n» 'óżuu, n ap  najga  
»i»w n iftj-z ,«h  1 chodnikAw.

Z wysokim szacunkiem
Jó ze f JSchuster.

Lwów („Impressa“j. 2266 1 - 7

Órjentalne słodycze!
Chleb fiułtański, turecki miód, sutschak 
po 45 c’i. za kilo; cukierki, czekoladki 
i kakao i t. p. dostarcza po najniższych 
cem :h fabryczuyeh tylko dla pp kupców.

M . S c h i r s s e r ,  K ołom yja.
Cenniki i próbki ua żądanie. "

Jedynie restaui-acja

n
• w e  L w o w i e ,  

e d  r o k u i 8 5 3 i s t u i C j ą ‘ia . posiada 
własny suład n a j l e p s z e g o  1* IW  A 
O K U ę iM D K lE G O  z  b ro w a ru  
J a n a  ( łó tz a  w O k o c im ie , które 
swą dobrocią wszelkie iune piwa prze­
wyższa, jako też P IW A  EW O łV - 
S f i lE U O  z b r o w a r u  E L lieu- 
1 'elda i 8 p  w e EwowSe. Najprze­
dniejsze p iw o  o k o c im s k ie  ko- 
s z tu jo  b io r ą c  d o  d o m u  2 1  c t . ,  
zaś lw o w s k i l e ż a k  m a rc o w y  
16  c t .  z u  l i t r .  Sługi, pusyłane do 
mu.e po piwo, mają wykazać się moim 
biletem na dowód, źe piwo z mej restau­
racji ponhodzi. Kuchnia zdrowa, smaezna 
i tania. Wybór potraw wielki. C o d z ic n  
u l e  w y b o rn e  f la c z k i  i inne gorą­
ca i zimne przekąski śniadankowe U słu­
ga skrzętna i rzetelna Wszelkie zgło 
szenia na obiady w sbouameneie przyj- 
muię osobiście. Poloc-ająo się łaskawym 
względem Szanownej P. X. Publiczności, 

kreślę się uniżonym sługą

Naftuła Toepfer,
właściciel restanracii pod 1. 12, 

przy nlioy Trybunalskiej we Lwowie.

Nowo otworzony skład

I M  L I I I
3 .

we Lw ow ie
u l i c a  K i l l ń b h l r g o  l

obok księgarni WP Gubrynowicza 
i Schmidta 2219 1—?

poleca najnowsze

Kapelusze Habigai Plessa.
CyliMry ml zł. 5-50—9.

Czapki prawdziwe krymskie i fu­
trzane; Kapelusze miękkie Pichlera 

i inne od zł. |-20, oraz 
RĘKAWICZKI angielskie, KALOSZE 
rosyjskie i wszelkie obuwie filccwe

JzSMBMUUIilE3!«aaŁ-ri

Na  Ś w ię ta !  najpiękniejsze figurki j 
z eukrn i czekolady do ubrania d rz e -! 

wek oraz gotową masę migdałową pa 70 
et. za 7  j k lo i orzech o vrą po 60 ct. za 
7 , kilo poleca H e n r y k  T r e te r ,  wła- 
ści'-.i»l parowij fabryki czekolady i cu­
krów, Lwów, ul. Kopernika 1. 3 .

P. T. Panów lekarzy
reflektujących od 1. maja 1893 na 
kierownictwo z , a K ł a d a  w o d o -  

i e e i n i c z e g o

„Marjówka
koło Lwowa,

ewentualnie na s p ó ł k ę  uprasza 
o porozumienie B'ę właściciel tegoż 
zakłada.

Emil Bertemiljan Brajer
L w ó w  lnb „M a r j o w k  a"

poczta Lwów. ?386 1—?

J A N  _ 
j a r z y n a

„ Jubiler i złotnik ,
wl Lwowie, pl. Marjaciu

[■ poleca sw ój bogato a- 
I opatrzony skład wyro- 

bów jubilerskich, z ’c 
‘ tych i srobrnyoh

w po asjnitaiyCb

%
Wszystkie pran ie środki 

P F -Z E n iW  8 IW IŻ N IE
zawierają ołów, sreoro, siarkę i inne
przymieszki trująee, które no dłnższem 
używaniu, włosy niszczą. Zupełnie nie-

Specjalista.
w nrządzenin te­
lefonów, dzwon­
ków elektryczn., 
gromochronów i 
wszelkie sygnali­
zacje elektryczne 
uskutecznia po 
nadzwyczaj ni- 

nkich cenach

(„Iruj ressa “)

elektro-technik- 
mech&nik, 

L w ó w , 
nlica Sykstuska, 
1. 33, (.dawny 
gm. pocztow y.)

szkodliwym jest sok czysto roślinny, 
Ekstrakt orzechowj chemika Primawe- 
ri’ego w Rzymie. Zabarwia trwało i na­
turalnie aa wszystkie odeienia. CeLa 
1 zł. 50 ct. P r o s z e k  H u m b u r s l s l  
do zniszczenia włosów n» twarzy u ko­
biet, również n.eszl sdliwy. Cena 1 zł. 
Do nabycia w perfumerji F *  o » t a ,  ul.

Sykstuska 2. 2201 1—5

N ajw yborniejsze
Cukry deserowe

które przez Szan. Odbiorców za naj­
lepsze uznane zostały 7> kilo mięsza- 

arch  zł. 1‘20.
7 , kilo r s ć a o  p r o s z k o w a n e  

w pujzkaeh blaszanych zł. 1-50.
V, kilo C z e k o l a d y  d « s k c u a ł » j  

- 30, 90 i wyiaj

UM  leczniczy
Kiselki

jest od dnia 1. stycznia 1893 
d o  w y n a j ę c i a .

Pierwszy warunek, utrzymaj 
wzorowego porządku i czysto 
w zakładzie.

Bliższs wiadomość ul. Żółk 
wska, nr. 903/t . 2384 1

Eleganokle oburle
dla pań, panów i dzieci z najlepszych 

mate.jiłów eleganckiego fasonu

t y l k o  r ę e i n e g o  w y r o b u

Herman Tendier

;0i8 1—?
75 et. 

p o l e c a

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki ozekolady 

Lwów, ul. Kopernika I. 3.
-

główny skład obuwia karlsbadzkiegc 
i wiedeńskiego 

Lwów, ul. Karola Ludwika I. 21
(Hotel angielski!.

W ielki wybór kaloszy rosyjskich i iwie- 
dcńsko-hambn—kich , berlaczy i butów 

do poiowsnia.
Ceny stałe obuwia są wytłoozone na
każdej parze ; oraz halifalsy zngieisi i< 
ze stalowemi nożami po zł. 1 40, 1*75

niklowe po zł. 2 1 0 , 3*20.
Obuwia teraz nadszedł świeży transport 
(Lwów „Imprtssa*). 2335 1—I

KANTORSMie losy, ront], ideiizacje, listy z i i  i akcje kupuje i sprzedaje wymiany K IT *  t ST O FS1. im. Hat HiM L1
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D ro b n e  ogłoszen ia .
Doni esi eni a rozmai te

po i 1/, ceuta od wyrazu.

A p a r t i t )  r a t u n k o w y  d l a  b y d ł »,
w wvia<ki<;h dławieum, wzdęć itp. 

(w kształcie długiej .ury z drutu sprę­
żynowego), rztuKa zł. ™ — poleca Piotr 
Chrzą^tę i ski, h .nd 1 żelazny we Lwowie, 
Fli*- Kapitulny 1, (naprzeciw Katedry) 
Cenniki szczegółowe do dyspozycji. 7

W o d a  a t e ń s k a  z  e t a ln ą  zapobv- 
ga wypadaniu włosów, wzmamia 

cebnlk', od iwieża, nadaje połysk mię- 
k< ść i przyjemny zapach włosom. Woda 
ateńska z .- h i ir» i żywa się przez nakra 
nianie lub nac.eiaiie głowy i włosów. 
Ceua 1 zł Nabyć można jedynie W ało­
wa 1. 15. A., Pokorny, magister farmacji.

p o r t e p l a n do wypożyczenia. Rynek
1006

K a f r y .  w a l i z k i ,  k u f e r k i  i wszel­
kie , rzyoory podróżne, najtaniej 

u P a w ia  L a n g n e r a ,  L-rów, ul. Ha 
lickj 16. 1

W a p t e . - e  uod „złotym orłem1* w Sam­
borze (rynek) /.nnjd&ie umieszczenie 

t u a g t s t t e r  f i t r i u a e j i  z kilkoletnią 
praktyką n i 20. grudnia. 1001

K a s y  o g n i o t r w a ł e  patent. Polzera 
Snołki poleca zastępca Simon D e- 

g e n , Lwórt, Sykstuska 19. 989

Fo r t e p i a n  n o w y  do
K iltcza l i  u guipodarza.

Sprzedania.
1022

Eg z a m i n o w a n e g o  t e c h n i k a
(mierniczego; do pomiaru ról i łąk 

i podziału naryzy, potrzebuje za raz . 
A . O b e r ty iis k z ,  Nowesioło, p.Kulików.

^  * ł  W E m m m e m a a a m m

_  N A  Z M Ę !
Skarpetki i Pończochy

systemu Jiigera, para od 25 et do 9.7 e‘. 
bardzo mocne i ciepłe, poleca

MAKS MOHLFELD
L w 6 w , R y n e k  3 9 .  

Automat. Łapki masalne
n a  s z c z u r y .................................. zł. 2 —
n a  m y s z y .......................................   150
łap. ą tygodniami bez na izoru 20 de 5C 
sztuk przez 1 noc, nie pozo itawinją odom 

i nasfawiają się some.
E e l i p a s

najlepsze w kwiecie

łapka na szwaby.
Łapie do 1000 sztuk szwabów, moskali 
i robactwa kuchennego w jednej nocy. 
Sztuka po zł, 1-20. Radykalne wyniszcze­
nie ogćln.e gwarantowane. Tysiące uznań. 
Rozsyłka za poprze dniem nadesłaniem 
pieniędzy lub za pobraniem przez L e o ­

p o ld a  E p  i te in a ,  Berno (Briinn).

M ajątek
w doskonałej podolskiej glebie, 
w powiecie zloczowskim, z domem 
mieszkalnym, budynkam i gesf odar- 
czemi, sadem, młynem wodnym, 
karczmami, łąkami i lasem, jest 

zaraz do sprzedania.

Roli (czarnoziemu podolskiego) 
241 morgów, ogrodu i s a la  7 morg., 
łąk dwukonnych 61 morgów, past­
wisk 1. m., pod badynkam i 1 m . 
łasa 288 morgów, (w  tym  dębiny 
zaraz de wycięcia 2 800 Bztuk dę­
bów). Razem obszaru 601 morgów. 
Suche dochody z młyna i karczm y 
600 zł. rocznie. — Długów hipot 
nie ma. 2347 1—4

Zgłoszenia należy p rzesy łać :
i  P. poste re s ta n te  R ym anów .

H A I T D E L

1

JANA RILDLA
WE LWOWIE

ROM AN $  U H  L
NASTĘPCA JÓZEFA M- BREUNIG,

C . i  K  K A O W O R 1 Y  P I Ł K A R Z  1 C U K I E R N I K ,
W W IED N IU  I. SINGERSTRASSE 21.

PIECZY AKA NA DRZEWKU I CUKRY W KARTONACH SORTOWANE, 
„KLETZENBROD-, „BRUK HES", STRUCL3 ITD .

S T  C E N N I K I  NA Ż Ą D A N I E .

Poszukuje się kierownika
dla otworzyć się mającego handlu towarów mięszanych w miasteczku 
z siec sibą sądu powiatowego. Przedewszystkiem pożądany kandydat, 
który kierował handlem na prowincji i włada obydwoma język imi

kra jow em i.
Należycie udokumentowana zgłoszenia należy wnosić do D yrekcji 

Towarzystwa Zaliczkowego w Redsiechowie, gdzie też otrzymać można 
wszelkie wyjaśnienia ustnie lub pisemnie. 2363 1 — 1

2368 1 -1 5
A lfre d  R a ssl, Opaw a

Szląsk anstrjaeki 
z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 6 * 7 -

Handel nasion lasowych i gospodarczych
p o l e c a

Całkiem pewnie kiełkujące nasienie wszelkiego rodzaju
hurtownie i drobiazgowo.

P r ó b k i  1 c e n n i k i  b e z p ł a t n i e  i f r a n k  o.

poleca najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b u

Koszule salonowe
po ii.  1-05, ł -55, 2, 2-25, 2‘50 i 3.

K o s z u l e  z przodami pikowemi i fał- 
dzikami (zakładkami) po zł. 2*75 i 3.

K o s z u l e  kolorowe, Lretonowe i 
oifortowe po zł 2'50 i 2‘75.

K o s z u l e  n o c n e  po zł. 165, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-40, 2-60 i 3.

K o s z u l e  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
ł. 1-40 i 1-60.

K a l l B o i o  d l a  c h ł o p a k ó w  po i  
85, 95 et i zł 1-10.

P ó ł k o s z n l k l  z kołnierzami 50 ct.

K A U E S O M Y
po et. 90, zł. 1.05,115,1-45, 1 65, 1 80.
KOŁNIERZE tuzin po zł. 2'4G i 2'80.
M ANKIET! tuzin po zł, 4 i 480.
CHUSTKI płócienne, tuzin po rł. 2'40.
KAFTANIKI letnie od Dotu bawełn. 

i siatkowe po ct 60. 90 do zł. 1*40
BIELIZNA letnio weln. prof. Jaagerii 

sprzedaj? po ucuaen fabrycznych.

H H A W A I 1
tr nanciększym  toyborte.
, zmówienia s prowincji •«,!:»»;. •

się =. aj»iar».”«S*.;. 1433 1—?

t o  u s t # !  t a j j U t a j

w  Hotelu Ż o rź a  n r . 24
pozostałe niespfzedane przedmioty,

jako to : 3 parawany, 2 małe ekraDy, 3 wielkie bogato 
haftowane ścienne makaty na jedwabiu i aksamicie, różne 
delikatnie haftowane kołdry, chodniki, poduszki, m . łe  kw a­
draty do dekoracji ścian i 2 tuziny chustek jedw abuych ; 
dalej rozmaite artystyczne brązy, kilka par chińsk ch waz 
porcelanowych, a w końcu 2 chińskie skrzynie z laku są 
jeszcze celem uniknięcia wielkich trudów transportu  powro­

tnego 2388 1—1

d ziś w
od '/JO.—12, godziny przedpołudniem

za każdą cenę do nabycia.

f R Z Ą D C A Ziółka karpackie*
Zurikorai e te ziółka są bardzo sku ■ 

e k o n o m i c z n y  i tec'5* e w 1 dawnionym kaszlu, ehryp-* ! ce, ziiflegmitniu, cierpieniach piersio-
w sile wieku, doświadczony gospo - j wv«h, »>olu gard'a itp.
id"rz z chlnknerai po]<-r-eu:a m j , ! s Cena pudełka  20 ct. 
y  szeebstronnie tak teor-tycznie, jako | !| Pr.wdziwe w aptece
też praktjczuie wykształćmy. zarzą- j j E. STKNZLA ■ KOŁOMYi.
rlnmn/itr /in łnm i •' A K».1 m 1 nh.<r>nin.dzający dużemi dobrami, obzuajo- 
miony g-untownie z planticją bura­

ków poszukuje posady. 
Przyjemny stosuuek służbowy na 

pierwszera miejscu.
Z głoszenbi p rzy jm uje  A d m in i­

s trac ja  G a ze ty  S ta n is ła w o w sk ie j
w S tanisław ow ie. 238; ’— H

(Lwów „ImpressaO

L  ie lm o ż n y  P a n ie  !
Cenne są ziółka karpackie, po wy- 

ż , ■-1 a dwóca pac ek, d znałem tak 
•  hlktaj ulgi, żemotfę powiedzieć żejuż 
jesten. udrójw, crz .t w;elu swoim ko­
legom i zp*jomym radzę tych używać, 
przeto pros tę niezwłocznie wysłać 5 
paczek Zostaję z prawdziwem powa­
żaniem H a r tm a n n

jakoteż wszelkie katłralne przypadłoś *i 
tch.wiey, krtani, płuc, a dalej t r u ­
d n o ś ć  o d d e e b u w e .  w ą s k o ś ć  
p i e r s i ,  a s t m a ,  *«. f l e g m i e  u l e ,  i  a -  
s z e l  s i l n y  1 k o k l u s z ,  ł a s k o t a ­
n i e  w  g . , r d l 6 ,  pnezątek I n h e r k n -  
l o ? y  usuwa się szybko najlepiej z i 
potu .cą od 1 t wielu jedynie uznanego 
środka, zil.cauego prze . leka j: Ś f f i ę .  
t e g o  J e r z e g  o h e r b a t y  w pakieta h 
po 50 et. i ś w  J e r z e g o  p r o s z k u  
k a t a r -  l i t e g o  vr pudełk eh po 5 > ct 
wraz z lekarskim przepisem użyci . Sau- 
tek widomy już po ki’ku duizeb. M dej 
niż dwu pakietów nie wysył* gię Przy 
przesyłk- eh p icztą o 2o et, wię ej za opa­
kowanie i list frachtowy; wszelkie .umó­
wienia należy adresować wprost do a p ­
t e k i  p o d  ś w i ę t y m  J e r z y m  w e  
W i e d n i u ,  Y „  W im  m e r g a s  te  3 3 .

Niezbędną dla każdego gospodarstwa jest

Kathreinera Kneippa Kawa Słodowa
ze smakiem kawy ziarnistej.

Nastręcza ona niezrównaną korzyść, gdyż szkodliwe 
używanie uiezmięszanei, lub z surogatami mięszanej ka­
wy ziarnistej można usunąć, a w miejsce tego przyrzą­
dzać sobie kawę b a r d z i e j  s m a k o w i t ą ,  a przytem 
z d r o w s z ą  i  p o ż y w n i e j s z ą .  — N i e z r ó w n a n a  

j u k o  d o d i  t e k  d o  k a w y  z!> r n i s t e j .
Wysoce polecenia podna dla paó, dzieci i chorych.

F alsy fik a tó w  n a leży  troskliwie anibać. 
W s z ę d z ie  d o  n a b y c i a .  k i l o  po 2 5  c t.

E U * !lh  jesień i zimę!
K a fta n ik i  i  S p o d n ie

męskie, damskie i dziec ^ne.

Skarpetki, Pończochy i Pończoszki
dsiecinne.

Kamizelki i Pończoch i myśliwskie. 
Kamasze sukienne i trykotowe

dla pań, mężczyzn i dzioei.

Kapelusz*, Czapki i Czapeczki
dla dzieci.

Plaidy 1 Koce pluszowe 1 wełnią u<
#  p o l e c a j ą :  2115 1 - ?

S. GABRIEL & J. CHLEB0WNIK
we Lwowie, plac H alich i l- 3.

N & j p i e r w s z t .  k r a j o w a  F a b r y k a

B U L I O N U
Z Y G M U N T A  SO LKO W SKIEG O

w  K r y s o w l c a c h  p .  R o ś c i - k a  221'  ̂ 1 1
odznaczona medal?mi, dyplom.'ni bonoro ym na wystawach krajów; n

Według orzeczenia Szanownego Towarzystw* lekarskiego krakowskiego^, 
oontfgo na badaniach przedsiębranych przez koicis e przemysłową re^o; 
Tuwarz., pozistającą p d p;zewodnietwem Prof Dra Korczyńskiego, „ b u l i  
ten jest wyd tnv, ma soiak przyjemny, daje się diutszy czas przecuowywuć 
i odzn e a się korzystnie znakomitą i 1 oś:i \  istot wyciągowych Po iewaź 
wenług rozbioru, dol£ca.).n go przez Prof. Uniw. JSgie'*. Dra Olszowskiego, 
bulioi ten zawiera wiecij cia* org n ic z iy n ,  aniżeli ’o',m»ue eastraktjr 
mięsne zagraniczne (Ueb'fle, Buchenthala. Kemmericha, Brii la =tp.),ea do ilości 
az tą stoi z niemi na r wn a m k tłrc  uawot orzewy:<'», przeto nnże ->ye 
używany z korzj ścią metylko jako bnblion " ś.usł-Su tego słiw a anaeaopio. 
sle nadto w zastępie f  g uiezn\«-b wyciągów, czyi1 k-tr.iktów m tsn.ch.  
Do n ab y c ia  j e s t  w e w sz y s tk ic h  w ięk szy ch  h and lach  k o rzennych .

HARLANDZKIM NICIOM
w Ima jakości nie dorównają żadne inne łabrykaty.

Dlatego prosimy szyć tylko

HARLANDZKIEMI NIĆMI. K
" ^ o o o o o c t w i o o y o o c o o o i ^ j o o o o f

P ew na pomoc przy

g o ś c c n , re u m a ty zm  ie
ogólnem osłabieniu n "wowem, newralgji, isei-ias, ner­
wowych cierpieni-ch żołądka, bolu głowy, porażeniu, 
bezsenności, bolach krzyża, cierpieniieŁ szpiku pacie­
rzowego, zatkaniach i t. p. daje uznany przez pierwsze 
powagi 'ekarskie uprzywilejowany, i regulować się dają y

.SZ, tpirat li nacierania ‘“ i
643 s y s t e m u  p r o f e s o r a  U rn  V o l ty .  i —?

Odszczsgólniony dyplomem uznan;a na wystawi? w Kulouji nad Renem 
18'JO. - Premiowany wieikim medalem srebrujm w Weis 1890. - Złotym
medalem na wystawie hvgienieznej w Sztutgardzie 189* Wielkim 

medalem srebrnym na wystawie w Pradze 1891.
ProspeLta ze świa leetwami gratis do nahycia u właściciela przywileju.

J .  A u g e u f e l d a  W,eden, !,, Schulerstrasse 18.

Pomimo wi.zechstronnogo rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych
bo Su latw:, .cei.airuuii.jgo uirwuju    7 i

przetworów na tem polu, żadnemu z nich nie udało Sie usunąć si -rc ge, 
istniejącego środka, którym jest

D r .  F r y d .  L e n g i e P a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziw j wartości tego środka, upiększającego, wprost P^zez 
naturę samą nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Leugiela badał wydział 
medyczny cesar. rosyjskiego ministerjum, a prof. dr. ineu Raspi, p 
uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefluel, w Londynie i w. i. 8*eze^
zalecają. Balsam ieu uzyskuje s ’ę za pomocą postępowania chemicznegąf1
od lat 30 nie uległo żaone.i zmianie, nadaje mu własnośe usuwania stareflo n a u >
w < llejsce któreęo powstaje naskórel aewy, odznaczający się mł.dzlenożą iwiezoso ą,
niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nucrystożol skory, plamy, piegi i ; 
nlenla, wygładza zn u .  »zkl I dzioby po ospie nadająo skórze n ezżównaną gTa^ośó, 
śwle?) I ożywiony koloryt. — Cen* Balsamu bizozowego m ł. 1 za dzbaljuszek. 

Ręce, które P‘ użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną deUka-
tnosć, konserwuje się nadal za pomocą D s*- ł t s  oi*
doza 6 0  ę t „  i D r .  Ł E N C U E Ł A  M T D Ł ł  B E N Z O E , za.sztukę nO O ,SS_ot.

? ° C z S Ł Wa K ek ) l S  A° T  "  Ul#^  U

Owplom honorow y A  C > C | 4  
Zagrzon. - Ł O d A .

Medal złoty  
Temoswsr.

J Ł w i z d y  ą ^ «k

^ 0 ^  Płyn restytucyjny
Woda do umywania dla boni. Cena flaszki 1 zł. 46 ct. w. a.

Od 3i> lat w używaniu w masztarniach nadwornych, oraz w większych 
stajuiaoh wojskowych i cywilnych, dla wzmocnienia grze- po wielkich 
utrudzeniach, w wyiadk^ch skrę euia, zerwania, zesztywnienia ścięgien ltd., 

uzdalnia konia do trenowania.

Należy uwaźić na cowyżsaą markę ochronną i żądać wyraźnie 
I wizdy płynu reutytucyjnego.

D o  n a b y e i a  w a p t e k a c h  i d r o g u e r j a c n .

S K Ł A D  P L Ó W N Y  _
F r a a f i k ^ l r  J a n  K w i z d a ,

C. i k. austr. i król. rumun. Nadworey di Sjawca, aptekarz okręgowj 
w Korneuburgu pod Wiedniem. 1319 1—?

Raflnerja nafty Adama Skrzyńskiego w Libuszy
Stacja pocztowa, telegraficzna i kolejowa * a gor®any,

pcl ca przy nadchodzącym sezonie zimowym
Salonową nafię bezpieczeństwa =  Nieeksplodującą naftę gospo* arską,

oraz jako specjalność fakryki 
N A F T Ę  C E S A R S K Ą  ( K a i s o r o o l ) .  2310 f—10

Marka zarejestrowana,
cdznaczoB a n a  w y staw ach  w  P a ry ż  * 1889 Antwerpji 1880, 1  jV J c ł e  

1882 K -ak o w ta  1886 i P rz em y ślu  1882, n a jw y is a im i nagród- mi.
iako naftę uieek«plodu'ącą, bezbarwną i bezwonna, P*ią°ś silż w lampach każde 
konstrukcji, jas»ym i uietropiąejfm płomieniem. N a f t a  c e s a r s k a  przedstawia
w używaniu najzupełniejsze bezpiee/.eństwo i me z<[

. i J . 1 c ntr iyi fł V, r?o Tl

p r a w d z i w e

L E C Z N I C Z E  M A L A G A  S E K T

Ł .  Y  Ż  " W  Y
t y l k o  w  g a t u n k u  I a .

(pod gwarancją)
„Hahfa,H--Iifax“ doskon łe para 1’80. , Ialifax“ z stalowemi nożami para 2-30. ..

z roki. ł : niżami para 4 „Halifaz* u ki.w ie stalowe para 5. H .li»x  uiklo
wane z s/erokiemi nożami para 6 50. „Halifax‘ damskie nie niklowane paUa 2 
Kalifat" damskie niklowane para 3 o0. „Helwełiau aloa „Merkur par. i 50, 

”Julii n Ha nesk stalowe polerowane para 5. „Jackson Haines“ stalowe mkl twane
i t . a  i', 0. Łyżwy »e*»xue z rzemytami para 1. Paski do Haiifai para et_  *

N s i n i ę k s z f  s k ł a d  1 e k s p e d y c j a  n a  p * < iw in c ję  u tirmy. P IO T R  
C IT P ' A* TO W Sial, handel żelazny we Lwowie, plac dapitulny l. (naprzeciw 
K te .pyf CcnL ń illus^owane do dyspozycji. Dla po. sti.dentów, . złonkow io  -.a- 

izy tw gimnast „Sokół" i Klubów łjiv ,iarskich ceny znacznie zniżone.

w edług  rozbioru c. k. stacji doświadczalnej dla wm w Klosterneuburgu
bardzo dobre prawdzi we Malaga

dla s ł a b o w i t y c h ,  c h o r y c h ,  r e k o n w a l e s c e n t ó w ,  d z i e c i  i t. p. znakomicie skutkujące ua n l  o
k ? e w n o ś ó  i o s ł a b i e n i e  ż o ł ą d k a

w '/ ,  i '/i flaszkach oryginalnych pod ustawuą ochr inną marka 
H i s z p a ń s k i e g o  Ł .a x c _ d l i i  w i n  "V " I  -A -  D  O  R  

W I E D F J  H A N I B E R O
i le  n a jle p s z e  w > na z a g r a n ic z n e  w  f la s z k a c h  o r y g in a ln y c h  i P °  o r g g tn a  n y c  i  c n a c  t.

w Podhajcaoh : B .  E. Adlera, hotel, handel delikat.
w Podwołoczy8kacb: » Józefa Metala, apt 
w Pomorzanach: n » A- Alexiewicza, aptekarza 
w Przemyślu *

Hale) roz»>‘ 
We Lwowie: u p

1 .0 0 0 z ł .  t e j  d a m i e ,
£  Q  która po użyc u mego ozonu nie dostanie czystej,

« i białej, delikatnaj, p-zeżrjczystej, orzeżw ającej 
"  % _ l  zdrowie i żyjie bez plam I wyrzutów ctry

Broszury o tem nowem eptkowem ockryciu
gratis i franco. Cena pół litr. flakonu 1 sł. 25 ct.

W ło s y  n a  tw a rzy ,
n a  r ę k a c h ,  r a m i o n a c h  i tp .

niszczy mój „Epilatoire1- i u^uwa ponowne ro- 
tniącie na z*ws*e. Nie jest to środek do gole­
nia, jak wszelkie inne preparaty, .ocz dz.ała 
chorobliwie na cebulki włosowe i włosy wypa­
dają -  Daję pełną gwarancję, ie  w razie aie- 
ucUnia się zwracam całą kwotę. Cena flakonu 
5 zł. Rady we wszelkich sprawach koem.ty- 

 ____   cznych gratis.
Robert Fischer, Doktor chemji i wyrobów kosmetyków,

W i e d e ń  I., H a b e b n r g c r g a s s c  4.,
Składy a apt W IED EŃ : W. T w e r d y  I. Koh'm.rkt 11. ^RAGA = 
J  F u . s t ,  1171/11. B. K u b e r t ,  Am B ru ;k l PE SZ T  :

-r Rpt-ka p-Tom g oa*en Ubustoph".

V"'
nYGlEIJE
C0SMłT'K
Haushalt.

w Bochni: 
w Borysławiu:

»
w Brodach:

w Brzeżanach: 
w Buczaozu;

n
w Czortkowie

n
w Dembicy: 
w Dolinie: 
w Drohobyczd:

w Gorllcaoh: 
w Jarosławiu:

w Kołomyi:

w Łarfbocie:

n n 
n n 
n n 
n n 
n n

w Monasterzyskaoh: 

w Nowym Sąozu . ”,

Józef. Zimmera,  cchirrnia, 
Liopolda L itjfsk iego, riioguor a 
Józefy Yraoi haniel k >rx.,
Ed. Hel i go, handel korzeniy, 
Józefa Ebrl cha, kawi t'. teatr., 
w Niroduej 7’orhowii.
A. Rappac .rta aptekarza.
J , R--b8feka i aud. w*n i korzeu , 
JaDa W żnego, handel korzenny, 
A. Rothb rg, restauracja,
J. Michnika, kupca,
Jana Zeb, aptekarza,
W. Trai.bfra, handel win,
Mark. M-ch, handel korzenny, 
Michała Kullaka, aptekarza,
J. H. Czaczkcsa, kupca,
W. Adamowicza, kupca,
Ad. Dursta, a .tokarza,
L. Neumaona, kupca,
J. Bernh Schapira, hotel,
M. Brennholza, handel spec., 
Rosenzweiga, kupca,
H. Zauderera, aptekarza,
F . Traui.felluera, aptekarza, 
Arwaya, kupca
J. Yv ysoczańskiego, handel win,
A. Krzyżanowskiego, aptekarza, 
Jana Rudzkiego, band. korz. i del., 
Ant. Zabłotnego, kupca,
J. Sobotowski, Ł.tei Yietoria,
S. Bleimanna, handel win,
B. Skrzyńskiego, cukiernia, 

w Narodnej Torhowli.
M Sznlza, aptekarza,
Jnljana Matrycza, aptekarza^
P. Doeglera, handrl delik.,
S. Majewskiego, cukiernia,
J . M. Landeua., win< arnia,
J . Kosterkiewicza, hand. w. i d.

.pala się naw t przy p*zewró-

w Rzeszowie:

w Samborze

w Stanisławowie

w Stryju:
»

w Tarnopolu:

w larnowle:
»
n

w Ustrzykach:
n

w Waaowioaoh:
»

w Złoczowie:

* n
n n
3 n
n n

Ti Ti

M Kruga, handel delik.,
E. Kruga. hem  delik..
j  Kwaśniewski g i, nolel, 
w Narodnej Torhowli,
D. Ludkiewicza, droguerja, 
Pioti« B zdyla , hotel Prze my-ki, 
Cafć Corso
Ig. Łuczko, kawiarnia,
Nath. Ehrlicha, restauraeiaj 
J . Schuhmachera, euaieruia,
B. Żuławskiego, hazdel win,
Al. Horwatha, cukiernia,
J. Heriiezka, aptekarza, 
w Maroduej Torhowli,
B Falka, dregueria,
Kajetana Kopacza, hand. korz ,
F . Kisielewskiego, kupca, 
Narodnaja Torhowla,
Leo Kessler, hotel Centralny, 
Cafó Union,
Otto Seherra. kupca,
Ch. Nussenbl a 'ta , kupca,
Józefa Rosenberga, wied. kaw., 
J. .1 iffe, handel liorz i win , 
w Narodnej Torhowli,
Sz. Szajny, kupea,
Tad. Szarffa, kupca,
J SiermontowsKiego, cukiernika, 
Dawida Rauscha, kawiarnia,
A. Jastrzęlskiego, aptekarza,
W Rakowskiej, hotel,
Jana Pohla, haudel korz.,
A. Hernieha, cukiernia, 
Zygmunta Bukowskiego, cuk.,
J. Zamkiewicza, restauracja.

’en7u o d icH  śie”rlampv, może być przeto używaną nawet d> knehenek naftowych.
cźyTiąc z a d o ś ć  w!el.krotnie objaw.oaym życzeniom wysyłać będz.eŁ j naftę 

z destylat ni w Libuszy, nietylko w amerykańik. b baryłkach, zawiniających po 
140- 15* k'g- naf y, lecz takie i beczu.zach po 00 l uO klg., oraz bal-mach

‘°D ]a V .ggodności naszych F. T. odbiorców urządziliśmy i zaopatrzyli we 
w szytki gatunki nafty magizyny w poniżej wvmieniony-h miejscowościach, a za­
mówienia na u»f'c r"'zyi,iu*ją i po cenach f.bryezo-cn wykoiuią:
W e  L u o w i e  d U L v o w a V  k-liey p P .  N f i ą c z y ń s k i  ul. S ^ s tu sk l 47 
w  K r ' f e i .w le  dla m. Krakowa i okol oy p. N la rc e P t K u s a ,  ulI. Wislna 1, 
w  Pr*®***F I t t  dl Przemyśla i okoli. y S t i t a d  n a f i y  I .  W ik i  s r a ,  ulica

Franciszkańska,
w e  W ie d i i lK  dl» Wiednia. Niższej i Wyższej Austrji pp. L t n d l i e l m  1 b p . ,  

k,.ntor I. G isrl.str. H , magazyny w Zwisehenbriieken.
P- Le*»n K l e R l n d e r  kantor i magazyn w P r i y o s ,  

Babuli.>f Ma ris-.h-Ostrau.
D l a  C /.ea1! I M o r a w y  W a a r e n  A lU h e t l n n g  d e r  A n g l o - O s t e r r .  

K  < n k .  Kantof w W i e d n i a  I Semtengasse. Magazyny l f i l j e i w l r a d a e ,  
O ło  n D ń ( i ) .  F r » y r o w i e ,  C h e b i e ,  f l e l c h e n b e r g  i  P a r d a b l u .

PozW*i»sy 8'..bis wreszuie paiad do -aladomosci P. T. Panów odbioreow 
z » Tm win ii. żt' przesłane wprost do fabryki zamówienia wykonujemy a uwz^lę 
di/i. njein wjs-kośei taryf kolejowych wprost z desty'*mi w Libuizy lub ęowyiazy^h 

ićw. — C e n n ik i  i  p r ó b k i  w y s y ł a m y  n a  k ą d  'n ie  g r a t i s  i  f r a n c  .

D l a

Ti Jr t i  k
046 1—3

Upras.-a się uważać na markę „ y i n ą d o r 1 ; i na ustawowo deponowaną markę oohronną, gdyż t^lko wteu^ 
rę:zy  się za bezwzględną prawdziwość ł dobroć.

Wied. komunalne

T R O M E S Y
po ®ł. 3‘/4 i 50 ct. stempel. 

Główna wygrana
x». 2 0 0 . 0 0 0  a .  w

Ciągnietiie 2. stycznia.

„finercur”
Losy państwowe

aobroczyntiości
1 los 2 zł. a. w.

Główna w y g ra n a

z ł. 0 0 . 0 0 0 ,  3 0 . 0 0 0
Ciągnienie 29 grndnto-

K redytow e

P R O M E S Y
po zł 4 ’/. ‘ 50 ct stempel 

Główna wygran» 
z ł .  1 5 0 . 0 0 0  a . W.

Ciągnienie 2. atyesaia.

tmam
T o w a r s j s t w o  a l ł o r J n e  

k a n t o r ^ ^  w y m i a n y  

Wlen, Wollzeile, 10,
ManahilferstraP^e, 74 B

I kredytowa i I komunalna

P R O M E S A
raz em  8 1/* g u ld en a .

*%Ts z j s t k i e  t r z y

razem 10 guldenów.

Y i jd a w c a :  Jo z e l Laskow nick i. O apow iedzialny xa rtd ak f ję  Adam  K ra jew sk i.
f ^ i e i  z fabryki czerWsklej. Z b.ukarni .DiiemlLT7olskicgo«. pod d& m  “ “


